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z dwurazową przesyłką: 


k 


We Lwowie środa dnia 5 lipca 1905. 


POLSA 


wychodzi 2 razy dziennie. 


poranny. . . . 
popołudniowy 


Rok XXXVIII. 


Ogłoszenia: 
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Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 
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nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 
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Wybór prezydenta. 
Lwów, 5 lipca. 

W dniu jutrzejszym zbierze Się Rada 
miejska, celem dokonania wyboru prezydenta 
miasta. Chwila to w życiu naszego grodu 
ważna i poważna, od osoby bowiem stoją- 
cej na czele, w wielkiej mierze zależą żywo- 
tne interesy miasta i jego mieszkańców. 

Nie dziw też, że od chwili dokonania 
wyboru Rady, interesowano się żywo tą 
sprawą i omawiano ją w najszerszych ko- 
łach. Nie dziw tem więcej, że obecny skład 
rady jest taki, iż niewielu tylko kandydatów 
jest możliwych. Wymieniano nazwiska dra 
Dulęby, dra Głąbińskiego, _ dra we 
ip. Michalskiego. Dr. Dulęba adysław 
miałby niewątpliwie szanse, ale jego stano- 
wisko w Kole polskiem jest tego rodzaju, że 
z wielką tylko trudnością dałby się tam za- 
stąpić. Byłoby wprost szkodliwem w dzisiej- 
szej sytuacji dla Koła poselskiego we Wie- 
dniu, gdyby s. użtąpieniem dra Dulęby stanęła 
na porządku dziennym sprawa wyboru wice- 
prezesa z ramienia tzw. lewicy. 

Dr. Dulęba cieszy się ogólną sympatją i 
na swem stanowisku odpowiada wszelkim 
możliwym warunkom; mógłby więc przyjąć 
godność prezydenta tylko z zatrzymaniem 
mandatu poselskiego. Dr. Dulęba nie myśli 
jednak o tem i jak to stanowczo oświadczył, 
kandydatura jego postawioną została bez 
wszelkiego jego udziału, a nawet wbrew jego 
woli. Zupełnie zaś wykluczonem jest, ażeby 
dr. Dulęba ubiegał się o prezydentutę na za- 
sadzie programu opozycji. PP. dr. Głąbiński 
i dr. Dylewskt oświadczyli, że nie przyjmą 
godności prezydenta, z powodów osobistych, 
zostaje więc kandydatura p. Michalskiego. 

Wytrawny znawca stosunków miejskich, 
zasiadający ćwierć wieku w radzie, p. Mi- 
chalski był w usiach wszystkich jako pierw- 
szy kandydat na stanowisko prezydenta. Mia- 
sto pragnie mieć na swem czele gospoda- 
rza w całem iego słowa znaczeniu, który 
mniej zajmowałby się zagadnieniami polityki, 


@ KAZIMIERZ GLINSKI. | 
ZYNDRAMOWIE. 


KASZTELANOWA. 
Zyndram ls 


JULJA. 

Ochroniłam go od wszystkiego, coby 
niezdrowemi marzeniami fantazję jego pobu- 
dzić mogło; wzmocniłam siłę mięśni, odsu- 
nęłam złą wiarę w duchy i upiory: ni razu 
ze snu z krzykiem się nie obudził, ni razu 
nie miał gorączką spalonych ust. A strzegłam 
go, matko! jak oka w głowie od wpływów 
twoich, od twoich słówek i półsłówek, nie- 
domówień i spojrzeń. Z bolem to mówię, 
matko! Z bolem — ale bałam się ciebie, cie- | 
bie — ducha przeszłości strasznej. 


KASZTELANOWA. 

Bałaś się Mnie, chroniłaś od wpływów 
moich! Przecz powiedziałam ci, zadość two- 
jej i Marka woli czyniąc, że usunę Się od | 
wychowania wnuka mojego, zaprę Się prze- 
szłości — teraźniejszości — przyszłości... Czy 
nie dotrzymałam słowa? — Byłam głucha — 
niema — ślepa... 

MAREK. 

Prawda, matko!... (do Julii) — Przyznaj, 
że tak! 

JULJA. 

Prawda... byłaś głucha — niema — 
ślepa... 


a więcej codziennemi, życiowemi sprawami 
miasta i jego interesów. 
Dwud:iestopięcioletnia przeszło dzia- 


łalność p. Michalskicgo na stanowisku ra- 
dnego, pierwszego delegata, prezesa sekcji 
budowniczej, wiceprezydenta drugiego, a na- 
stępnie pierwszego, działalność, w ciągu któ- 
rej z prostego szeregowca urósł na jednego 
z wodzów, zjednała mu umysły i serca ol- 
brzymiej części obywateli naszego grodu. 
Związany z Lwowem i jego przyszłością, nie 
wybiegając ambicją poza jego mury, gorący 
orędownik spraw miejskich i wytrawny ich 
znawca, jest najwłaściwszym kandydatem na 
rządcę i gospodarza Lwowa. Przytem ma 
dar łatwego orjentowania się w sytuacjach 
czasem bardzo draźliwych, dar, tak potrze- 
bny prezydentowi miasta. Nie dawniej, jak 
przed kilku dniami, rozumna jego interwencja 
przeszkodziła strejkowi robotników budowla- 
nych, który mógł się stać dla miasta źró- 
dem wielu nieprzyjemności; interwencja ta 
była tak pomyślną, że obie Strony najzu- 
pełniej były z niej zadowolone i wyraziły mu 
swą wdzięczność... 

Z tem wszystkiem p. Michalski nie wy- 
powiedział ostatniego słowa w sprawie swej 
kandydatury. Zupełnie zadowolony ze swego 
dotychczasowego Stanowiska, chętnie by uj- 
rza! towarzyszem swej pracy człowieka, któ- 
remu możnąby powierzyć losy miasta z ca- 
łym spokojem. Ocenia on sytuację trafnie I 
powody jego wahania się są zupełnie natu- 
ralne i słuszne. i 

Sytuacja jednak dzisiejsza, po nieuda- 
łych różnych rokowaniach, jest tego rodzaju, 
że jedynym możliwym kandydatem obecnie 
jest p. Michalski i nie wątpimy, że posłuszny 
woli wyborców, ofiarowany mandat przyjmie. 

Że mandat ten nie zaszczytem, ale ofia- 
rą będzie — to pewna! Jesteśmy jednak głę- 
bok» przekonani, że ten mieszczanin lwowski, 
rękodzielnik, który własną pracą, zasługą i 
rozumem zajął jedno z pierwszych stanowisk 
w mieście i kraju, wybrany gospodarzem 
miasta, spełni nadzieje, z wyborem jeg 
związane. 


Agitacja za wojną. 
Lwów, 5 lipca. 

Sądząc z doniesień biur korespondencyj- 
nych i korespondentów pism zachodnioeuro- 
pejskich, zdawaioby się, że Rosja cała, jak 
długa i szeroka, stoi w ogniu rewolucji, nie- 
ma zaś ani jednego poddanego Białego Cara, 
któryby nie pragnął jak najrychlejszego za- 
warcia pokoju z Japonją i nadania konsty- 
tucji. 

l Tymczasem, rzecz ma się nieco inaczej, 
a mianowicie, o ile kresy Rosji i Petersbur- 
ga są istotnie rewolucją objęte, a cała rosyj 
ska prasa liberalna prze do pokoju i do kon- 
stytucji za wszelką cenę, o tyle w gubernjach 
rdzennie rosyjskich spokój panuje zupełny, 
zaś rosyjska prasa konserwatywna, klerykal- 
na i nacjonalistyczna, zajmuje „wobec konsty- 
tucji obojętae lub nawet wrogie stanowisko, 
a o zawarciu pokoju z Japonją nic słyszeć 
nie chce. 

Jeśli zaś weźmiemy jeszcze pod uwagę 
opór sfer dworskich przeciw reformom i za- 
kończeniu nieszczęsnej wojny, przyjść mu- 
simy do przekonania, że bądź co bądź, istnieć 
musi jeszcze w Rosji jakieś poważne stron- 
nictwo, na którem car i jego najbliżsi oprzeć 
się i przy którego pomocy stłumić kramołę 
mają nadzieję. 

Tak też i teraz, pomimo dolatujących z 
Waszyngtonu dźwięków pokojowej fuiarki, 


Oddałam wam wszystko: dobra i kiejno- 
ty, szable po ojcach pozostałe, portrety ich 
i konterfekty. Dobra i klejnoty zostawiliście, 
szable i portrety usunęliście z tych ścian, by 
nie wywuływały obłędu; do tamtych... ko- 
mnat.. zaparliście drzwi... Cóż jeszcze chce- 
cie?... W testamencie nic już wam nie za- 
piszę. 

MAREK (nieśmiało). 

Matko! 

JULJA (z błaganiem). 

Matko I... 

KASZTELANOWA. 

Coś w rodzaju prośby ? 

MAREK. 

Zostawiłaś jakieś jedno, tajemnicze słowo 
przy sobie. 

KASZTELANOWA. 

Klejnot rodowy, talizman — i tego wam 
nie oddam... a prawo do wypowiedzenia go 


| w chwili stosownej kupiiam od was milcze- 


niem grobowem, niepotrącaniem prochów, 
Schultzom i Voitout zostawieniem wychowa- 
nia wnuka mojego... Zapłaciłam wam drogo... 
może potępieniem duszy własnej ! 
MAREK (biorąc jej rękę). 
Ty cierpisz, matko! 
KASZTELANOWA. 
Bądźcie szczęśliwi... 
JULJA. 
Jak ty pobladłaś! 


Płótwa, szyfony, obrusy, serwetki, ręczniki, chusteczki, ścierki 


agitacja za dalszem prowadzeniem wojny, 
odbywa się w Rosji na wielką skalę. Pisma 
nacjonalistyczne umieszczają «na ten temat 
codziennie płomienne artykuły, zaś w rubry- 
ce telegramów zmajdujemy tam ze wszystkich 
stron kraju nadsyłane doniesiznia o manife- 
stacjach ludności na rzecz wyiny. Tak n. p. 
w ostatnim numerze ogłosiły Nowoje Wremia 
telegram ze Stawropola, tak charakterystycznej 
treści, że go tu, jako typowy wzór tego ro- 
dzaju telegramów, dosłownie ' przytoczyć $o- 
bie pozwolimy. 

Telegram ów brzmi: 

„My mieszkańcy póinocnego Kaukazu, 
nie chcemy upokarzającego pokoju. Nie chce 
my płacić haraczu jakiemuś tam  mikadowi. 
My posiadamy w carze rodzonego ojca, dla 
którego gotowiśmy poświęcić nas samych, 
nasze żony, dzieci i nasz maiąiek, aby tylko 
zwyciężyć Japończyków. Sądzimy, że cała 
Rosja jest tego samego zdania. O pokoju nie 
powinno Dyć ani mowy. () pok»ju mogą 
mówić tylko żydzi. Dia nas, Rosjan, nic droż- 
szem być nie może, jak cześć naszego ojca 
— cara“. 

(Następuią liczne podpisy). 

Tego rodzaju lojalne manifestacje rosyj- 
skiej ludności, przypisać należy w pierwszym 
rzędzie z góry zapewne inspirowanej dzia- 
łalmości prawosławnego duchowieństwa. Przed 
tygodniem urządzono w Moskwie wspaniałą 
procesję po mieście, poczem nastąpiło w 
Uspieńskiej katedrze uroczyste nabożeństwo 
na intencję zwycięstwa nad „poganami*. Me- 
tropolita Włodzimierz skorzystał z tej spo- 
sobności, by na kazaniu rzucać gromy nie- 
tylko na zewnętrznych, ale i na wewnętrznych 
nieprzyjaciół Rosji. „Rosja — powiedział on 
między innemi — zawdzięcza swoje nieszczę- 
ścia ludziom, którzy idąc śladami Europy za- 
chodmiej, prastarymi filarami państwa, tronem 
i ołtarzem wstrząsnąć usiłują 

Wreszcie, sam car Mikołaj zdradził się 
wcale niedwuzaacznie, w którą stronę zwra- 
cają się jego osobiste zapatrywania. Milczy 
on zupełnie na wiernopoddańcze adresy nad- 
$yłane mu z wyrazami odpowiednich życzeń 
przez zwolenników pokoju, natomiast na te- 
legramie kurskiej szlachty „raczył najmiło- 
ściwiej* napisać własną ręką + „Srizchorz kur- 
skiej dziękuję Serdecznie za patrjotyczne jej 
uczucia.* Zaś „najpoddańszy* telegram tej 
Szlachty do cara, brzmiał wedle Prawit. Wie- 
stnika jak następuje: f A 

„Wielki carze: Tronowi i samodzierżawiu 
oddana szlachta kurska dowiedziała się, że | 
tak wewnątrz kraju, jak i zagranicą podno- 
szą się głosy, domagające Się niezwłocznego 
zawarcia pokoju. Wobec tego błagamy cię o 
carze, byś wszystkiemi, niewyczerpanemi do- 
tychczas siłami Rosji, wojnę dalej prowa- 
dził* itd. 

Komentarz do tych obustronnych wynu- 
rzeń, szlachty i cara, zjawił się rychło: W o- 
kręgach wojskowych petersburskim, moskiew- 
skim, kijowskim i odeskim, rozpisano mobi- 
lizację... 

A być może także, że cała ta wojowni- 
cześć rosyjskiego ludu jest sztuczną, fabry- 
kowaną przez organa rządowe w tym Spe- 
cjalnym celu, by wieściam o wojowniczem 
usposobieniu w rdzennej Rosji, wytargować 
lżejsze warunki pokoju u Japonji i wpłynąć 
uspokajająco na zachodnio -europejskie giełdy, 
które na serjo już liczą Się z ewentualnością 
rozSypania się rosyjskiego kolosu. 


A CC" o 


Bądźcie zbawieni l... 


JULJA. 
O zbawieniu mówisz, 
masz w duszy... 
MAREK, 
Mówisz o szczęściu, a trwożysz słowem 
tajemniczem... : 
KASZTELANOWA, 
Używacie go codziennie, a strachu nie 
wzbudza w was.. Krótkie, zwyczajne słowo, 
z trzech głosek składające się tylko. 


JULJA. 


a potępienia myśl | 


Matko !... 
MAREK. 
Zostaw, bratowo!... Starość jest często 
do dzieciństwa podobną... Lubi zagadki. 
KASZTELANOWA. 

.. Wybacz, księżę dobrodzieju, że bawimy 
ciebie obojętną, codzienną kłótnią rodzinną... 
Ale — może syn mój Opowiadał ci o tym 
obłędzie, jak mówi synowa moja. 

Ks. PIOTR. 
Tak, mościa dobrodziko! 

KASZTELANOWA, 

I prosił o tajemnicę... 

Ks. PIOTR. 
Przyzwyczajeni do niej jesteśmy. 

KASZTELANOWA (jakby d. 8.). 

Tajemnica — przed wnukiem moim! 


Po wyborach w Holandji. 


W dniu 28 zm. odbyły się w Holandji 
wybory uzupełniające 40 posłów do parla- 
mentu. Z artykułu, któryśmy przed paru dnia: 
mi sprawie tej poświęcili, wiedzą czytelnicy, 
na jakiem tle i wśród jakich warunków od- 
bywały się ostatnie wybory w Holandji, a 
więc tak wybory główne, jak i uzupełniające. 
Stanęły przeciwko sobie do walki o hegemo- 
nję dwa wręcz sobie przeciwne i wrogie kie- 
runki: chrześcjański pod wodzą dra Kuypera 
i antichrześcjański pod wodzą liberałów i 
zbratanych z nimi socjalistów. Walka była 
zaciętą. Stronnictwa antichrześcjańskie najroz- 
maitszych odcieni politycznych i społecznych, 
do niedawna jeszcze zwalczające się wzajem- 
nie, podały sobie tym razem ręce i rzuciły 
się wspólnie w wir gwaltownej agitacji wy- 
borczej, pod hasłem: „Precz z gabinetem dra 
Kuypera!* Wspólnym ich usiłowaniom udało 
się istotnie dopiąć celu, dzięki bowiem zdo- 
bytym podczas wyborów uzupełniających 
mandatom poselskim, lewica opozycyjna ma 
teraz na swoje usługi 52 głosów, podczas, 
gdy dotychczasowa większość rządowa dra 
Kuypera zmalała do cyfry 48 „głosów, czyli, 
że jest o cztery głosy w mniejszości. 

Takiego wyniku nikt zgoła się nie spo- 
dziewał Wiedziano wprawdzie z góry, że 
wybory uzupełniające pozbawią stronnictwo 
dra Kuypera kilku mandatów, ale absolutnie 
nie przypuszczano nawet, aby zakończyły się 
one tak ciężką porażką dla rządu. Przynaj- 
mniej nie zapowiadał wyniku takiego rezultat 
wyborów głównych z dnia 16 zm., podczas 
których, mimo szalonej agitacji, przeciwnicy 
gabinetu dra Kuypera zdołali pozyskać dla 
siebie zaledwie dwa nowe mandaty. Jeżeli 
zatem wybory główne taki tylko dały rezul- 
tat, to czyż mógł kto przypuszczać, aby wy- 
bory uzupełniające przyniosły tak wielką kię= 
skę rządowi. 

Tymczasem tak się właśnie stało. Głó- 
wnie zaważył tu na Szali kartel liberałów 
z socjalistami. Obie te partje, dawniej wro- 
gie sobie, teraz zjednoczyły się ze sobą we 
wspólnej akcji przeciw gabinetowi dra Kuy- 
pera i wzajemnie się podczas wyborów po- 
pierały. Najiepiej na tem przymierzu wyszli 
sami socjaliści, bo gdy przy wyborach głó- 
wnych wszyscy ich kandydaci poprzepadali 
z kretesem, teraz, podczas wyborów uzupet- 
niających, a jedynie dzięki . poparciu livera- 
łów, zdobyli aż siedm mandatów poselskich. 
Z drugiej znowu strony, także i liberali za- 
wdzięczają poparciu socjalistów kilka nowych 
mandatów. Ogółem rozporządzają teraz opo- 
zycjoniści czterema głusami większości nad 
partją rządową i mają po swojej stronie 23 
zjednoczonych liberałów, 11 staroliberałów, 
tyluż wolnomyślnych -demokratów i 7 socja- 
stów. Partja przeciwna dr. Kuypera nato- 
miast liczy 25 ultramontasów, 15 antirewo- 
lucjonistów i 8 reprezentantów stronnictwa 
chrześcjańsko-historycznego, czyli że pierwsi 
zostali w dotychczasowej liczbie, drudzy 
stracili na korzyść lewicy 9 mandatów, a 
ostatni jeden mandat. 

Ten niespodziewany przez nikogo rezul- 
tat wyboru, sprawił w całej Holandji ogromne 
wrażesie, bo nasiępstwem jego będzie ustą 
pienie gabinetu dra Kuypera. Podobno nawet 
dr. Kuyper przedłożył już dymisję swego ga- 
binetu, ale decyzja w tej sprawie jeszcze nie 
zapadła. Jakim będzie przyszły gabinet, nic 
jeszcze o tem niewiadomo. Prawdopodobnie 
jednak, nie wejdą do niego sami tylko opo- 
zycjomiśi, bo, pomimo nawet uzyskanej 


Może i lepiej, pani dobrodziko, może i | 


lepiej, może zupełnie dobrze, że pył zapo- 
mnienia przykryje przeszłość. Wnuk twój nie 
będzie wiedział o grzechu popełnionym; zja- 
wisko, które iest grą zmysłów rozbujałych, 
nie pojawi się już, a jeżeli przyjdzie, żadnego 
wstrząsającego wrażenia nie wywoła, Wnuk 
twój, pani dobrodziko, będzie zdrów na u- 
myśle i ciele; żadna twarz obłąkana z tych 
opróżnionych ścian nie wyjrzy ku niemu, 
otoczy się innymi ludźmi, zmieni pogląd na 
świat i życie, rozpocznie.. że tak rzekę — 
nowe życie; a gdy podrośnie i wstąpi w 
święty stan małżeński, spłodzi pokolenie, 
którego nie będą trapiły wizje gorączkowe. 
I oto dom twój rozrodzi się w synach i cór- 
kach... że tak rzekę — zupełnie zdrowych i... 
że tak rzekę — zupełnie szczęśliwych; nawet 
wspomnienie o tobie, pani, gnu im nie za- 
mąci, bo zdrowe wątroby i zdrowe żołądki 


mieć będą... 
MAREK, 

Księże Piotrze |... 

KASZTELANOWA. 

Być może, być może... ale to będzie 
ród — wyrodzony... (Po chwili). Ile lat sobie 
liczycie, księże proboszczu ? 

Ks PIOTR. 
Ó smy dziesiątek kresu już swojego dobiega. 
KASZTELANOWA. 

Wiele musieliście odpuścić grzechów 

śmiertelnych w swem życiu. 


d Ks. PIOTR. 
Spowiadam pod łaską... 


w olbrzymim wyborze 
najtaniej sprzedają 


przez mich większości w [zbie drugiej, depu- 
towanych, stronnictwa chrześcjańskie, licząc 
w to członków Izby pierwszej, mają zawsze 
po swojej stronie większość. Mówią też, że 
przyszły gabinet będzie mieszanym, a gdyby 
nie udało się go utworzyć, to wtedy przyj- 
dzie do władzy gabinet czysto urzędniczy. 


Podatek ogniowy. 
Referat dra Alireda Zgórskiego. 

Il. Przyznajemy, — mówi dr. Zgórski w 
swoim referacie — że przewalanie ciężaru 
uirzymania obrony pożarnej w kraju na tych, 
którzy domy swe od ognia asekurują, a 
zwolnienie od tego ciężaru mniej przezornych, 
nie asekurujących swych domostw, jest osta- 
tecznie  niesprawiedliwością, którą usunąć 
zdoła jedynie ustawa o przymusowej aseku- 
racji, O co się także Krajowy Związek ocho- 
tniczych straży pożarnych stale upomina. Gdy 
jednak sprawa ta nie należy do ustawodaw- 
stwa krajowego, a na rozwiązanie jej przez 
ustawodawstwo pzństwowe najmniej nasz 
kraj, najbardziej klęską pożaru nawiedzany, 
czekać może — przeto należy w inny sposób 
postarać się o fundusze na odpowied ią 
organizację obrony pożarnej, która w wyso- 
kim stopniu niebezpieczeństwo ognia ogra- 
nicza. 

Biorąc przykład, jak stan przemysłowo- 
kupiecki przez autonomiczne dodatki do po- 
datku zarobkowego bez zbytniego obciążenia 
podatkujących zdołał dostateczne zdobyć 
fusdusze na Swoją organizację w lbach 
handlowych i przemysłowych — zwraca Zwią- 
zek uwagę Wydziału krajowego na podatek 
domowo-kiasowy i domowo-czynszowy, 

Drobny dodatek autonomiczny do tych 
podatków nie obciąży zbytecznie właścicieli 
domostw, a ciężar utrzymania obrony po- 
żarnej dotknie równomiernie wszystkich wła- 
ścicieli realności domowych. 

Czysty przypis w r. 1904 państwowego 
podatku domowo-klasowego wynosił 

koron 3,107 000 — 
zaś domowo -<czyn$zowego , 5 587 000: — 


Razem koron 8.694 000 — 
od czego dodatek na obronę pożarną w wy- 
sukuści 2%, wyniówby ; 

koron 173 880'— rocznie 
t. je sumę, której użycie na cele organizacji 
obrony pożarnej przyniosłoby już efekt 
poważny. 

Krajowy Związek ochotniczych straży 
pożarnych uprasza Wydział krajowy o pono- 
wne wniesieaie do Wysokiego Sejmu, sprawy 
zdobycia funduszów na organizację obrony 
pożarnej w kraju, pozwala sobie projekt po- 
wyższy poddać Światłej rozwadze- Wydziału 
krajowego — a w każdym razie prosi O wnie- 
sienie takiego projektu do Wysokiego Sejmu, 
którego efekt pieniężny zbiiżałby się do ro- 
cznej cyfry około 200.000 k, gdyż efekt pro- 
jektu z r. 1904 k.25758 jest wovec zaniedba- 
nia naszego kraju na polu obrony pożarnej, 
wobec wielkości naszego kraju i wobec nie- 
zasobności, a często i nieprzezorności i nie- 
troskliwości naszych gmin o najważniejsze 
nieraz interesy publiczne — wręcz niedo- 
stateczny. 


Ogniska rewolucji. 


, Poniżej podajemy niektóre szczegóły o 
zajmujących obecn'e uwagę całego Świata 
trzech miastach rosyjskich, ogniskach rewo - 
lucyjnego ruchu w marynarce rosyjskiej, a 
mianowicie: Odessie, Kronsztadzie i Libawie. 

Pierwsze z nich, Odessa, największa 
rosyjska emporja handlowa nad morzem, 


KASZTELANOWA, KASZTELANOWA, j Ks. PIOTR. | KASZTELANO WA. 


Czy odpuścisz nasz grzech... bez pokuty ?,, 
(Ksiądz milczy — kasztelanowa, jakby do Sie- 
bie). Pamięci nie ma... spowiedzi nie ma — 
potępienie wieczystel... 

JULJA (powstając szybko). 

Dosyć już, matko — dosyćl.. dosyć juź, 
jedno i to samo w kółko I w kółko powta- 
rzać. To oszaleć można — oszaleć! 3 

KASZTELANOWA. 

Czy wnuk mój nadchodzi, że tak - 
niosłaś głos ? pag 
JULJA. 

Może echo od ścian tych się odbić I 
wpaść do jego słuchu. Znaczenia p E 
nie zrozumie, ale, jako zagadka nie rozwią- 


i pytać będzie. 
KASZTELANOWA. 
Kogo?... bo ja nic nie powiem... 
„  JULJA (gorączkowo). 
Powietrza, ziemi, lasów, wierzby płac 
cej, zdroju w dolinie... 


KASZTELANOWA, 


zana, pytanie w głębię duszy jego zapadnie f 


tarz ? 
JULJA. 
Matko ! d 
KASZTELANOWĄ, 


Spal śŚwiat!.. a wted hronisz syna 
swojego od wołań S ye 


(Wchodzi Grzegorz z dwoma świecznikami). 


(Dokończenie nastąpi). 


KUSZCZAK & ZUBIK 


Czy go nigdy nie 74 cmen- 


ł 


2 

istnieje dopiero od 110 lat. Założył je w r. 
1794, na rozkaz carycy Katarzyny, admirał de 
Rihas na miejscu zdobytej przez Rosjan for- 
teczki tureckiej Hadżibej. Zaraz w pierwszym 
roku istnienia nowego miasta położono ka- 
mień węgielny pod sobór prawosławny, któ- 
ry do dnia dzisiejszego jest cerkwią katedral- 
ną. Już w r. 1811, a więc w 16 lat po zało- 
żeniu, Odessa, dzięki korzystnemu położeniu 
swemu, liczyła 25.000 mieszkańców. Guber- 
natorem miasta był wówczas Francuz, książę 
Richelieu, który umiał wyzyskać wszelkie 
warunki terenowe, aby zamienić newe miasto 
także na jedno z najokazalszych w Rosji. 
W roku 1852 liczba mieszkańców wynosiła 
97000, w 1867 roku 122.000, w 1892r. 
345.000, obecnie liczy około 400.000 mie- 
szkańców. W r. 1892 było w mieście 196.000 
prawosławnych, 20000 katólików (wyłącznie 
prawie Polaków), 8.000 ewangelików i 113 
tysięcy żydów. Obcych poddanych przebywa- 
ło w tym roku około 25000. 

Jest to przedewszystkiem miasto handlo - 
we, port wywozowy dla zboża i cukru z po- 
łudniowej Rosji, Wartość przywozu i wywo- 
zu dosięgnęła w r. 1893 kwotę 130,000.000 
W ostatnich latach powstał tam także zna- 
czny wielki przemysł. Obok 20 wielkich mły- 
nów parowych, istnieją: ogromna  rafinerja 
cukru, 4 browary, 10 fabryk zapałek, 12 le- 
jarni żelaza, 6 fabryk machin rolniczych i 
drutu, 3 fabryki chemiczne i wiele innych. 
Odessa posiada uniwersytet z 80 docentami 
i 500 słuchaczami, 4 gimnazja i kilka różnych 
szkół średnich, wielki i piękny teatr, oraz pię - 
kne parki i plantancje. W okolicy są znane 
kąpiele morskie Langeron, Fontana i kolonja 
niemiecka Lustdorf. W r. 1854 bombardowa- 
ła miasto flota angielsko francuska, w roku 
1877 blokowała je flota turecka. Miasto ma 
wygląd zupełnie europejski. Port jego jest 
jednym z najlepszych nad morzem Czarnem. 

Kronsztadt jest, podobnie jak O 
dessa, miastem stosunkowo nowem. Główna 
jego część, obejmująca rozległe gmachy, war- 
Sztaty i magazyny admiralicji, założona zo 
stała dopiero w roku 1785. Dziś liczy Kron- 
sztadt wraz z załogą 85.000 mieszkańców 
i tworzy osobny okręg wojskowo-gubernjalny. 
Położony na wschodniem wybrzeżu wyspy 
Kotlin, oddalonej 40 kilometrów od Peters- 
burga, posiada ogromne porty, wojenny i 
handlowy, z których drugi pomieścić może 
do 1000 okrętów. Oba otoczone są pięknemi 
promenadami. Od strony Bałtyku, a raczej 
zatoki botnickiej bronią portów i miasta wiel- 
kie forty i kilkurzędowe szańce i reduty zie- 
mne. Twórcą fortecy Kronsztadzkiej był Piotr 
Wielki. Dziś jest to także główny port han- 
dlowy Petersburga. 

Libawa, położona na wąskim piaszczy- 
stym przesmyku, oddzielającym jezioro liba- 
wskie od Bałtyku, liczy 75.000 mieszkańców, 
przeważnie Niemców i Łotyszów. Mimo pół- 
nocnego położenia, stary port libawski za- 
marza tylko podczas wyjątkowo silnych mro- 
zów i ta okoliczność głównie skłoniła rząd 
rosyjski do założenia tu także portu wojen- 
nego, który otrzymał nazwę „portu Aleksan- 
dra lll“, Ruch okrętów w porcie handlowym 
Libawy jest bardzo ożywiony. W ostatnim 
roku przybyło tam i odpłynęło około 2.300 
okrętów ; dowóz towarów z zagranicy do- 
sięgnął w ostatnich latach wartości 27 miljo= 
nów rubli, wartość wywozu wynosiła 62 mi- 
ljonów rubli. Libawa połączona jest regularną 
komunikacją parowców z Rygą, Królewcem, 
Szczecinem, Lubeką, Hamburgiem, Petersbur- 
giem i Odessą. Miasto słynie jako miejsce 
kąpielowe, w pobliżu znajdują się także Źró- 
dła siarczane, również bardzo uczęszczane. 


ei Z WR R NN I 
Od wydawnictwa 


Doszło do naszej wiadomości, że niektóre 
osoby interesowane są przekonania, iż drukar- 
nia „Dziennika polskiego* stanowi część inte- 
gralną naszego wydawnictwa. Otóż oświadcza- 
my, że rzeczona drukarnia „Dziennika polskiego” 
z naszem wydawnictwem nie ma nic wspól - 
nego, które to wydawnictwo posiada od lat 
własną drukarnię pod firmą: „Drukarnia M. 
Schmitta i Spki, w niej się też Dziennik Polski 
drukuje i zakład ten wykonywa wszelkie inne 
drukarskie roboty. 

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego". 


Å UT -e ii 
KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 
Środa, 5 lipca. 
Na politechnice (sala fizyki): Zgromadzenie 


m W W o TAK M A A 4 


"0 Ost. Bar. 


Z obcych niw. 


(Księżna de Lieven w polityce ł życiu. — Pani 

Rócamier i jej przyjaciele. — Pamiętnik bar. Mon- 

tet. — Wspomnienia pazia. — Ostatni pan Lota- 

ryngji. — Etnograficzno-historyczne prace arcyks. 
Ludwika Salwatora). 


y Miał on swych inżynierów, architektów, 
È cyzelerów, rzeźbiarzy i malarzy: opracowy- 
wał z nimi plany, sam dozorował roboty, 
interesował się każdym drobiazgiem. Oprócz 
tego żywo obchodziła go dola pracującego 
ludu, z którym chętnie i często się stykał. 
Gość był u niego zawsze mile widziany, a 
je brakło ich, bo po polsku gościnny, był 

o francusku wykwintny. Z licznych opisów 
rozmaitych ówczesnych łakotnisiów i piecze- 
niarzy wynika, że w całej Europie nie było 
dą wspaniałych przyjęć, jak na dworze lo- 
1 jm. Zastawy zwłaszcza imponowały 
wością i bogactwem. Ci sami artyści, 
orzyli wspaniałe budowie, robili 
Ania stołu, szkicowali formę, ja- 
dłonią wprawnych kucharzy miały 
rzybrać póżniej p sztety, cukiernicze wyro- 
Y, różne CWtodnikt j marmolady. Podano 
raz na stół w 4 w formie Świątyni nad 

V jeziorem, w którem znajdowała się Leda z 
łabędziem, otoczona sztuczaym wodotryskiem; 


DZIENNIK POLSKI z dnia 5 lipca 1905 r. 
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tygodniowe członków Towarzystwa politechni- 
cznego. Początek o godzinie 7 wieczorem. 

W Muzeum przemysłowem: Wystawa ko- 
szykarska. Od godziny 9 rano do 2 popołudniu. 

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu- 
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu. 

Na piacu powystawowym: „Panorama ta- 
<ławicka", Od godziny 9 rana aż do zmierzchu. 

Kalendare. Środa (5): Filomeny. 
Prokopa, -- 422): Jewsewyja. Wschód słońca 
o godzinie 4 minut 13, zachód o godzinie 
7 minut 55. 

Stan powietrza: 
Ciepłota: --18' R. Pogoda. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Wiedeńska stacja roe- 
teorol::giczna zapowiada na dziś, środę: w Ga 
licjj wschodniej, na Bukowinie i w Galicji 
zachodniej: Pogoda piękna, bardzo ciepło, 
skłonność do burzy. 

Wiadomości osobiste. 

Arcyksiążę Rainer przybył do Przemyśla, 
gdzie dokonał inspekcji obrony krajowej. Arcy- 
książę zabawi w Galicji do 6 bm., poczem 
uda się na Morawy. 

Z Politechniki. P. Jakób Szmergel, ro- 
dem z Tarnopola, złożył na wydziale inżyniecji 
tutejszej Politechniki drugi egzamin państwowy. 

Egzamin z rachunkowości państwowej 
złożyły przed komisją egzaminacyjną w namie- 
stnictwie pp.: Kamila Michowska, Oiga Dylska, 
Albina Worliczekówna i Dobromira Piechowska 
(z odznaczeniem). 

Strach ma wielki oczy. Kilkunastoletni 
Władysław Czernecki, postanowił odebrać sc- 
bie życie. Dowiedziawszy się o tem matka jego, 
Stefania Kleindienstowa, sprzedająca pieczywo w 
sklepiku przy ul. Krakowskiej pod 1. 17, posta- 
nowiła za wszelką cenę przeszkodzić wykona: 
niu tego zamiaru. Korzystając, iż syn znajduje 
się w domu, zdecydowała się odebrać mu re- 
wolwer, który nosił przy sobie. Lecz Czernecki 
uie chciał dobrowolnie oddać broni, wybuchła 
więc między nimi bójka, która dała powód po- 
głosce, że syn chce matkę zastrzelić. Dowie- 
działa się o tem władza bezpieczeństwa. Czer- 
neckiego wraz z matką przystawiono na inspek- 
cję policji, skąd po wyjaśnieniach puszczono 
na wolność niedoszłego samobójcę. Jednako- 
woż rewolwer skonfiskowano mu. 

Z zakładu „Dzieciątka Jezus" zbiegła 
przedwczoraj Adolfina Bayerówna,  pięcioletnia 
ciemna, blondyna. 

Wzięła się na sposób. Rozalja Koba- 
kowa, pracownica w pralni Apolonji Spitzero- 
wej przy ul. Sobieskiego pod 1. 16, wydalona 
przez Swą pracodawczynię, zabrała bez jej 
wiedzy większą partję bielizny do prania je inej 
ze stałych klijentek pralni, oświadczając, iż za- 
braną bieliznę zwróci wówczas, gdy przyjętą 
zostanie napowrót do roboty. 

Wydalił się. Wczorał o godzinie dziewiątej 
wieczorem wydalił się z domu rodziców 4 letni 
synek Józefa Błażyja, majstra szewskiego, mie- 
szkającego przy ul. Szeptyckich pod l. 48. 
Chłopczyna ubrany był w jasną sukienkę i żółte 
buciki. 

Kabalarka w kozie. Żołnierz policyjny, 
pełniący służbę w ul. Serbskiej, aresztował wczoraj 
Zofię Błahunównę, która, pochwyciwszy prze- 
chodzącąeulicą Marję Kostańską za rękę, wcią- 
gla ją przemocą do pobliskiego szynku, gdzie 
zażądała rasamprzóa 20 nalerzy, poczem po- 
częła Kostańskiej wykładać kabałę. Kostańska 
uległa jej bezwiednie z obawy, że kabalarka 
była pijaną. Celem wyirzeźwienia oddano Bła- 
hunównę do aresztów poiicyjnych. 

Zaginiona dziewczyna. 15-letnia Basia 
Steinberg z Ożonki, bawiąc w towarzystwie swej 


maa A wa na mA 


Godzina 6 rano: 


babki, Sary Nussdorf, po raz pierwszy we 
Lwowie, zgubiła się jej przed trzema dniami 
na ulicy. 


Utonięcie. W Wiśle, obok klasztoru PP. 
Norbertanek na Zwierzyńcu w Krakowie, utonął 
w sobotę w czasie kąpieli Kamil Zgorzelski, 
uczeń seminarłum nauczycielskiego. 

Z naszych zdrojowisk. Lista gości zdro- 
jowych, umieszczona w nrze 6 Krynicy z dnia 
2 lipca, wykazuje, że do dnia 28 czerwca przy- 
było dó Krynicy 1713 osób (1218 rodzin). 

Cholera. Do szpitala w Radomiu przy- 
wieziono chorego z objawami, budzącymi po- 
dejrzenie cholery. Chory zmarł. 

% Operator dr. Zenon Leńko, mieszka 
ubecnie przy ul. Bielowskiego 1. 6 (róg ulicy 
Sienkiewicza, dawnej Krętej) naprzeciw tylnej 
brainy pasażu Mikolasza. 

* Dlaczego damy nasze lubią BALASSA mleko 
ogórkowe? Ponieważ ono już po 2—3 razowem uży- 
ciu niszczy wyrzuty skóry, piegi, plamy wątrobiane, 
zajady i czyni płeć białą, świeżą, młodzieńczą i de- 
likatną. Należy uważać na to, że na każdej flaszcze 
jest uwidoczniona nazwa „Balassa*. Flaszka 2 k. 
do tego prawdziwe angielskie mydło ogórkowe 1 k., 


innym znów razem pasztet miał formę ry- 
cerskiego zamku, z którego — ku zdziwie- 
niu obecnych — wyskoczył, odziany cały 
w Strój rycerski, ulubiony karzeł króla: 
„Bebe“. 

Król psuł go i pozwalał na wszystko. 
Miał on w sali przyjęć swój własny minia- 
turowy pałacyk, w którym swą  półtora-sto- 
pową osobę chował, ile razy się na kogo 
zagniewał. Zazwyczaj ubierał się w mundur 
huzara. Miał on też swój ekwipaż, zaprzężo- 
ny w cztery kozy, którym przejeżdżał się po 
parku.. Lotaryngczycy kochali swego do- 
brego króla, a niechętn» zrazu Szlachta, ciągle 
później gościła na dworze, dając królowi 
liczne dowody swej miłości. Jedno tylko w 
nim ganiono: nie umiano zrozumieć, jak 
człowiek tak wykwintny mógł jeść „czerwo- 
ną kwaśną zupę z bydlęcej jarzyny“ (barszcz), 
lub używać do stołu kiszonej kapusty i 
rzodkwi. Tego przebaczyć mu nie mogli l 


VI. 
(Etnograficzno historyczne prace arcyks, Lu- 
dwika Salwatora). 

Dostojnego autora nazwał ktoś „poetą 
Śródziemnego morza“. Kto miał sposobność 
czytać jego ostatnie dzieła, przyznać musi, 
że ten, który go tak nazwał nie może być 
przezwany pochlebcą. Prace te zwróciłyby u- 
wagę nawet wówczas, gdyby ich autor nie 
był członkiem książęcej rodziny. Kslążę Lu- 
dwik Salwator jest zamiłowanym podróżni- 
kiem: unika on przyjęć, parad i festynów, 
znając dokładnie kompletną ich nicość ; stara 


- 


puder W agd I k. 20, a krem ogórkowy 2 k. Do- 
stać można w każdej aptece i droguerji. Skład głó- 
wny u Zygmunta Ruckera we Lwowie, F. Breyera 
w Przemyślu na „Bramie“ i Reima i Sp. w Kra- 
kowie. 122 a 

* Zwracamy uwagę na znajdujące się na ostat- 
niej stronie obwieszczenie licytacji na oddanie w za- 
rząd dóbr Szutromińce obejmujących przestrzeń około 
960 morgów znanej z urodzajności ziemi. 

* Znany u nas magik p. Alessandro Pali bawi 
we Lwowie. Onegdaj bardzo liczne grono podziwiało 
jego nadzwyczajnie sprytne sztuki, do których nie u- 
żywa żadnych przyrządów, w salach Kasyna narodowe- 
go. Około 19 bm. urządza wycieczkę do miejsc ką- 
pielowych a mianowicie Iwonicza, Rymanowa, Rabki, 
Krynicy i Zakopanego. 

* Podziękowanie. Dyrekcja szkoły żeńskiej im. 
Sienkiewicza składa W mu Inżynierowi, Julianowi Cy- 
bulskiemu serdeczne „Bóg zapłać” za ofiarowane przy 
sposobności egzaminu córki 40 kor. dla ubogich u- 
czennic szkoły. 3 

* Bank parcelacyjny przeniósł swoje biura do 
domu własnego przy ul. Brajerowskiej L 11 a. 

* Wycieczka członków Czytelni katolickiej 
wraz z rodzinami w celu oględzin rzeźni miejskiej 
odbędzie się we czwartek 6 lipca. Punkt zborny bud- 
ka tramwajowa na placu Gołuchowskich o godzinie 
pół do 6 popołudniu. 

* „Skała* lwowska urządza w niedzielę dnia 9 
bm. wielki festyn ogrodowy z nader urozmaiconym 
programem. O zmroku członkowie Stow. odegrają 2 
komiczne sztuki pt, Kri—Kri i Podejrzana osoba. Po- 
czątek o godzinie 4-te] popołudniu, w razie niepogo- 
dy wieczornica na sali. 

* Z Życia. We środę 5 lipca br. odbędzie się w 
lokalu „Życia* stow. pol. młodz. akad. ul. Staszica 1l. 
8. (II p.), o godzinie pół do 8 wieczorem posiedzenie 
„Kółka społecznege*. 

Porządek dzienny: 

Dalszy ciąg dyskusji nad odczytem p. M. Kridla 
„O neomesjaniżmie*. Goście mile widziani. 

Składki na cele Użyteczności publicznej lub 
narodowej. 

Zamiast wieńca na trumnę Ś. p. Ol- 
gi Matauszek złożył K. M. na przytulisko Brata Alber- 
ta 10 koron. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwc- 
wie. Dziś w środę, teatr zamknięty. 

Jutto we czwartek, „Nasi najserde- 
czniejsi*, komedja w 4 aktach Wiktoryna 
Sardou. 

W piątek, teatr zamknięty. 

W sobotę, „Dom warjatów*, kroto- 
chwila w 3 aktach Karola Laufs'a. 

W niedzielę, wieczorem o godzinie 
T'Ją „Na Łyczakowie*, obraz sceniczny w 4 
aktach ze śpiewami i tańcami, przez Franciszka 
Domnika ; muzyka M. Świerzyńskicgo. 

„Miesięcznik Tow. szkoły ludowej*, 
nr. 7, za miesiąc lipiec, opuścił prasę i zawiera 
następujące artykuły: „W zagłębiu Ostrawsko- 
Morawskiem*, przez Adama  Wojdałowicza ; 
„Wykształcenie obywatelskie w  Szwajcarji*, 
przez dra M. Stępowskiego; „Kilka uwag z po- 
wodu wycieczek włościańskich“, przez D. Śl.; 
Place Szkolne dła zabaw; Kursa wakacyjne 
w Krakowie; Kursa wakacyjne dla nauczycieli 
ludowych w Cieszynie; Tematy do pogadanek: 
„Jan Zamojski“, przez K. S. Kronika; Dział 
sprawozdawczy T. S. L.; Przegłąd krytyczny 
literatury bieżącej. 

„Przewodnika kąpielowego*, wycho- 
dzącego w Krakowie pod redakcją dra Zygmunta 
Wąsowicza, wyszedł nr. 7 z dnia 1 lipca i za- 
wiera szereg interesujących artykułów, jak: Ko- 
lonja letnia dla dzieci skrofulicznych w Połądze; 
Przyszłość Krynicy ; 
w czasie leczenia zdrojowego i kąpiełow. 
(nap. dr. Stanisław Lewicki); Korespondencje 
z Kosowa, Krynicy itd. 

Odnalezioną opera. W liście, pisanym 
11 stycznia r. 1859 z Rzymu, gdzie przebywał 
jako stypendysta rządu francuskiego, zawiadomił 
Bizet, autor „Carmeny*, jednego z przyjaciół, 
że ukończył właśnie operę włoską. Według po- 
stanowień, obowiązujących stypendystów rządu 
francuskiego, Operę tę w dwóch aktach, pt. 
„Don Procopio*, Bizet musiał posłać dyrekto- 
rowi konserwatorjum paryskiego, jako dowód 
pracy swojej zagranicą. Od tego czasu wszelki 
ślad po „Don Procopio“ przepadł. Dop'ero nie- 
dawno archiwista Opery francuskiej, Weckerlin, 
przeglądając na Żądanie rodziny zmarłego w r. 
1871 dyrektora konserwatorjum paryskiego, 
autora „Fra Diavola“, Auhera, papiery jego, 
znalazł wśród nich, złożony tam widocznie przez 
pomyłkę, rękopis „Dan Procopia* i zażądał 
zwrotu jego konserwatorjum paryskiemu. Tak 
się też stało, a wydawca paryski, Paweł de 
Choudens, wydał obecnie za pośrednictwem 
rodziny Bizeia partyturę „Don Procopia*, prze- 
szło pół wieku leżącą w zapomnieniu. Opera 
ta ma być wystawiona w ciągu przyszłego se- 
zonu zimow go pod kierownictwem Raula Giinz- 
burga w Mente Carlo. 

ZRZEC 


Się natomiast poznać kraj ilud, stykając się z 
nim bezpośrednio, niepoznany i nieznany. Rzecz 
prosta, że zadanie ułatwia mu jego stano- 
wisko, dające mu nieprzyStępne dla innych 
Środki, ale też w dziełach jego jest coś wię- 
cej, niż w zwykłych opisach podróży się 
spotyka. Z końcem bieżącego roku pojawiły 
się dwie jego prace o wyspie „Zante*, pod 
tymże tytułem (Nakład Henryka Mercy Syna 
w Pradze): pierwsza zajmuje się krajem, 
jego okolicami i przeszłością, druga ludem. 
Z tą samą wiernością i dokładnością, jak w 
części pierwszej piórem i ołówkiem  skreślił 
obrazy natury, zstępuje w drugiej do duszy 
ludu i przedstawia nam ją w ulotnych szki- 
cach. Mówiąc o zaletach Zantjotów, podnosi au- 
tor ich specjalne uzdolnienie w różnych dzie- 
dzinach sztuki, Szczególniejsze zamiłowanie 
do retoryki i poezji. Nie piszą oni wierszy, 
lecz je tworzą, nie piszą zaś dlatego, że to 
kraina analfabetów w całem słowa zna- 
czeniu. Ci, którzy umieją pisać, nie zawsze 
robią z tej umiejętności użytek ; Zantjoci są za- 
miłowanymi plotkarzami, nigdzie nie pisuje się 
tylu anonimowych listów, co na Zante, Co 
prawda, mają One na celu tylko intrygę, nie 
zaś groźbę lub wymuszenie. Posiadają też 
swój osobny kodeks, Kradzież jest obrzydii- 
wością, wobec której zranienie człowieka 
jest drobnostką, złodzieja karze srodze lud, 
mordercy dopomaga często do ucieczki. 
Wendetta kwitnie tu na dobre, a nawet roz- 
sądni ludzie twierdzą, że jest ona niezłym 
hamulcem niegodziwości ludzkiej. Bogaty 
zbiór zwrotów, przekleństw, błogosławieństw, 


Czego nie należy. robię. 
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Xp. Zofja z tr. Van der Noofów Kijeńska. 


Niedawno doniosły pisma o zgonie w ziemi 


Sieradzkiej, w wieku lat 68, Zofji z hrabiów 
Van der Noot'ów Kijeńskiej. 
Była to postać Świetlana, wychowana 


i wzrosła w rycerskich tradycjach starożytnego, 
historycznego wallońskiego rodu, a zaprawiona 
w niedolach życia do poświęceń i wielkiego 
umiłowania ludzi. 

Kilku ostatnich przadków jej rodu dobrze 
się zasłużyło i w Polsce: Dziad zmarłej, hr. 
Piotr Van der Noot, przybył do Polski w r. 
1770 z generałem Dumouriez i przyjął czynny 
udział w konfederacji barskiej. Podczas, gdy 
starszy brat jego, Henryk Mikołaj, znany belgij- 
ski mąż stanu, stanąwszy w r. 1788 mna czele 
stanów Brabantu, obalił austrfjackie rządy cesa- 
rza Józefa li, wojska jego wypędził i ogłosił 
niepodległość Belgji, — Piotr po konfederacji 
barskiej pozostał w Polsce, tu się ożenił i dał 
krajowi dwóch synów: Konstantego i Tadeusza, 
urodzonych w Galicji. 

Konstanty, stryj śp. Kijeńskiej, jako oficer 
pułku szwoleżerów gwardji Napoleona I, zchwilą 
dekretu jego w r. 1807, odbył z pułkiem ko- 
lejno kampanje w Prusiech, Hiszpanii, Niem- 
czech i Rosji (1812—1813 r.), a wszedł do 
organizacji wojska polskiego w r. 1814, gdy 
gen. Dąbrowski otrzymał polecenie ułożenia 
listy generałów i oficerów. W r. 1816 widzimy 
hr. Konstantego w stopniu majora w głównem 
dyżurstwie przy sztabie głównym. Był to swego 
cząsu pełen animuszu i pięknych wspomnień 
rycerskich Świetny kawaler stolicy. Zmarł 
w wieku młodym bezżennie 

Brat jego, a ojciec śp. Kijeńskiej. hr. Ta- 
deusz, służył w 3 pułku piechoty linjowej wojsk 
polskich, przyjmował udział w wojnie 183 — 
1831 roku jako kapitan tego pułku, — był 
ranny pod Gro howem, a 19 sierpnia 1831 r. 
został kawalerem złotego krzyża Virtuti militari. 
Następnie mieszkał w  Gaiłcji, gdzie zmarł 
w r. i879, będąc ostatnim po mieczu męskim 
potomkiem swego rodu. 

Takie wspomnienia i tradycje rodzinne 
urobiły w śp. Zofji Kijeńskiej pierwiastki ofiar- 
ności i poświęcenia w życiu, a współczucia 
dia wszelkiego ubóstwa: te pierwiastki stały 
się cechami jej charakteru, który dobroczynne 
skutki roztaczał w otoczeniu. W latach mło 
dych patrzyła na czyny wujenki swojej, jenera- 
łowej Sowińskiej, w domu której czas jakiś 
bawiła. 

W osobie $. p. Kijeńskiej zeszedł do gro 
bu piękny i pełen cnót charakter niewieści. 

Dzieci osierociła dwoje: syna Stanisława 
Kijeńskiego, zamieszkałego w Warszawie adwo - 
kata i córkę, panią Marję Kosińską, w domu 
której cnotliwe życie zakończyła. Pozostawiła 
również niezamężną starszą siostrę w sędziwych 
latach, hr. Marję Van der Noot. 


W sprawie kościoła Kar- 
melitów. 

Otrzymujemy następującą odezwę: 

W samym środku — rzec można — w 

m sercu miasta Lwowa, poiniędzy gma- 

chem Namiestnictwa a pałacem arcybiskupim, 

wznosi się na ślicznej, zielenią okrytej górze 

kościół GO. Karmelitów. 

Klasztor ten wybudował w r. 1634. A- 
leksander Zasławski, książe na Ostrogu i A- 
leksander Kuropatwa, kanclerz lwowski, 
pierwotnie dla Karmelitów bosych. W ręce 
obecnych, zwanych u nas Karmelitai trze- 
wiczkowymi, dostał Się on po zabraniu im 
ich klasztoru na Halicklem w r. 1789. Ko- 
ściół ten, tak powszechnie lubiany przez mie- 
szkańców Lwowa, zdobi wspaniały wielki oł- 
tarz z czarnego marmuru, a w nim Bogaro- 
dzica łaskami słynąca od najdawniejszych 
czasów, przeniesiona do tegoż kościoła za 
zniesionego klasztoru na Halickiem — po 
prawej strooie jest kaplica z obrazem cudo- 
wnego miłosiernego Pana Jezusa pod krzy- 
Żem upadającego — gdzie mnóstwo ludzi 
stroskanych i złamanych na duchu zostało 

ocieszonych — mnóstwo powalonych ma 
łoże boleści zostało uzdrowionych, o czem 
świadczą liczne podziękowania i wota, umie- 
szczone w tym ołtarzu — po lewej stronie 
kaplica z ołtarzem św. Tadeusza, patrona 
od wszelkich zdrad ludzkich również wo- 
tami ozdobionym — nadto zdobią ten ko- 
ściół pomniki: Piotra Branickiego z marmu- 
ru z bardzo ciekawym a pełnym głębokiej 
myśli napisem, dalej Józefa Dwernickiego, ge 


życzeń i przysłów jest 
są tam takie np.: „Bogdajci zęby w domu 
urosły”, to znaczy: abyś miał liczniejszą ro- 
dzinę do żywienia, „Bogdajbyś doszedł do 
drzwi szpitala“, t. zn. bodajbyś zmarniał. 
Przyjaciel przyjacielowi wyraża Życzenia, w 
tych słowach: „Obyś miał beczkę węgli, 
które zmienią się w złoto*, albo „Oby w 
twym domu zawsze była Wielkanoc", Je- 
dnem z najgorszych przezwisk jest „Galeotto“ 
(galernik) gorszem jednak jeszcze „mylord“ 
lub „konsul“. Zabobonów jest tam tyje, że 
ktoby chciał na wszystkie uważać, musiałby 
chyba przestać żyć I 4 

O wiele więcej interesującą, bo bliższa 
nam treścią jest druga praca arcyksięcia p. t. 
„O tem co niknie“. (Das was verschwindet: 
Trachten aus den Bergen und Inseln der 
Adria. Leipzig. F. A. Brockhaus). To co ni. 
knie, jak powiada autor w przedmowie, to 
wspaniałe malownicze stroje, to stare zwy- 
czaje, obyczaje i wierzenia na całym pobrzeż- 
nym pasie od Quarnera do granic Albanji, 
Dziś ostatnia chwila, ażeby przynajinniej 
w książce i muzeach przechować te resztki, 
które niwelująca wszystko kultura niebawem 
usunie — kultura bowiem uniformuje | I dla- 
tego też arcyksiążę poświęcił wiele trudów, 
pieniędzy i czasu, ażeby dla swych zbiorów 
pozyskać najcharakterystyczniejsze kostiumy, 
części ubrania, broń, przyrządy domowe i 
gospodarcze, a opisąawszy to wszystko nie- 
zwykle szczegółowo i wiernie w swej książce, 
ozdobił ją akwarelami, nad których wykona- 
niem pracowało pięciu artystów. Czytając tę 


bardzo ciekawy; 
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nerała wojsk polskich i zwycięzcy z pod 
Stoczka i Kurowa, Józefa i Leszka hrabiów 
Borkowskich, którzy piórem szablą i żywem 
słowem służyli Ojczyżnie, nakoniec pomnik 
Felicjj z Wasilewskich Boberskiej, założy- 
cielki zakładu wychowawczego, która kilka 
pokoleń niewiast polskich wychowała, 

Koś.iół tea dominuje nad miastem i 
skądkolwiek rzucimy okiem, na którymkol- 
wiek staniemy punkcia, tea kościół niby dro- 
gowskaz Boży zewsząd przebija, jakoby 
chciał powiedzieć: ja niegdyś byłem przed- 
murzem miasta, o moje mury odbijały się 
najpierw pociski nieprzyjacielskie, a w tych 
murach chroniłem nietylko samych zakonni- 
ków, lecz także szlachetnych ojców i synów 
obywateli tego miasta, którzy swoje życie 
nieśli przeciw najazdom dzikich hord tatar- 
skich i tureckich, Kozaków i Szwedów, w 
obronie rzeczy, Polakowi najdroższych: wiary 
i Ojczyzny. 

A jednak ten kościół, na tak piękaem 
położony wzgórzu, ten kościół, którego hi- 
storja łączy Się z historją miasta, po jego 
upadku i poddaniu, nie był w stanie po o- 
statnich smutnych dziejach naszych do 
pierwotnej podnieść się świetności. 

Każdy przechodzeń zauw:2Żyć musi brak 
drugiej wieży (pierwotnie miały być dwie) 
zauważyć musi i to, że istniejąca należycie 
ukończona nie jest. 

By temu zaradzić i uczynić ten kościół 
ozdobą miasta, postanowiliśmy przystąpić do 
budowy drugiej wieży i ukończenia istnieją- 
cej, przyczem cały fronton odnowić i odpo- 
wiednio dostroić należy. 

Plany są już wykonane, materjały po- 
trzebne już się przygotowuje, bo choć sami 
nie mamy odpowiednich funduszów, ufni je- 
dnak w litościwe Serca łaskawych dobro- 
dziejów, Śmiało zabieramy się do zbożnego 
dzieła. 

Zwracamy się przeto z prośbą do szla- 
chetnych serc ludzi dobrej woli, przede- 
wszystkiem do tych, którzy kiedykolwiek w 
tym kościele u stóp cudownego Pana Jezusa 
w swoich troskach i potrzebach pocieszeni 
i wysłuchani zostali, do wszystkich wreszcie, 
bo wszyscy pomocy Bożej potrzebują, by 
choć najmniejszym datkiem do wykonania tak 
pożądanego dzieła przyczynić się chcieli. 

Za wszelkie, na ten cel ma ręce przełożo- 
nego klasztoru przesłane datki, już naprzód 
skiadam serdeczne staropolskie „Bóg zapłać“. 

O. Marcin Macłak 


Przeor OO. Karmelitów we Lwowie. 


Bunt na „Potemkinie*. 
€Felegramy „Dziernitka Polsk.") 

Petersburg. Dalszy ciąg urzędowego 
sprawozdania, zamieszczonego w Praw. Wie- 
stniku o zajściach na statku „Kniaź Potem- 
kin* i w porcie odeskim, opiewa: Załoga 
„Potemkina* zamordowała oprócz 
komendanta statku 6 oficerów i 30 
marynarzy. Inni oficerowie i żołnierze zo- 
stali przez zrewoltowanych marynarzy zmu- 
szen! do połączenia się z nimi. Oficerowie, 
którzy pozostali przy Życiu, zostali uwięzieni. 
Na pokładzie „Potemkina* utworzył się ko- 
mitet z 20 marynarzy, który objął dowództwo 
okrętu i zarządził odpłynięcie statku do 
Odessy, dokąd przybył dnia .27 czerwca wit- 
czorem. Dnia 29 czerwca zbliżył się okręt 
portowy „Wecha* do „Potemkina* i poslu- 
szny jego sygnałom zajął miejsce obok niego. 
Komendant „Wechy* nic nie wiedział o bun- 
cie i udał się na pokład „Potemkina*, aby 
zameldować Się u jego komendanfa. Tam 
atoli został przez załogę rozbrojony, a z nim 
także i inni oficerowie „Wechy”*, których po- 
tem wysadzono na ląd. Następnie „Potem- 
kin* zabrał dwie prywatne barki naładowane 
węglem i przy pomocy 300 robotników por- 
towych wyładował węgiel na „Potemkina*. 

„Potemkin* dał przywódconi rewolucyj- 
nym dobrą sposobność do oddziaływania na 
masy. Odwiedzili oni załogę „Potemkina* i 
zapewnili zrewoltowanych, że cały garnizon 
odeski złożył broń i że cała flota czarwomor- 
ska podniosła nunt i przyłączyła się do „Po- 
temkina*. Wojsko nic nie mogło zrobić w po- 
bliżu portu i nie mogło wystąpić przeciw ro- 
botnikom, którzy brali udział w rozruchach, 
gdyż obawiało się, że „Potemkin* zacznie 
Strzelać. Tłumy dopuszczały się rozmaitych 
wykroczeń.  Rabowali magazyny, towary 
wrzucali do morza, beczki z wódką rozbijali. 

W ciągu nocy powstał w kilku miejscach 
pożar, który zniszczył wielką iiość budynków 
i towarów. Nie można było rozwinąć ener- 
gicznej akcji ratunkowej, gdyż tłumy nie prze- 
puszczały straży pożarnej do ognia. Wielu z 


pracę. poznajemy dopiero niesłychaną rozmai- 
tość sirojów: typ często ten sam, ale ileż 
różnych drouuych odmian. W dolinie Canale, 
każda niemal rodzina ma w stroju coś oso- 
bnego, właściwego sobie; kobiety z Krapani 
kolorem pończoch markują swój stan cywilny, 
dziewczęta bowiem noszą białe, narzeczone 
różowe mężatki czerwone pończoszki. I u 
mężczyzn wielką jest rozmaitość szczegółów: 
często trudno znaleźć dwie zupełnie jednakie 
czapki, lub dwa jednakie serdaki. Dawniej 
stroje były bardzo kosztowne i przechodziły 
spadkiem z dziada na ojca i wnuka, dziś 
przeważnie części drogocennych kostjumów 
sprzedana: R nowych nikt prawie nie robi, 

umiejętnością prawdziwego znawcy wyka- 
zuje autor roedrije wpływów, pod jakimi 
tworzyły Się pierwotnie i w ciągu wieków 
owe kostjumy, następnie dzieli je na grupy 
i poddziały. A wykład ten wysoce zajmujący 
uprzystępniają doskonałe ryciny (87) wyo- 
brażające typy ludności i strojów z okolicy 
Senu, pasu granicznego, Carlopago, St. Eefe- 
mii, Zadaru, Benkowacu, Kotoru, Szybeniku, 
Krapano, Splitu, Kninu i z różnych okolic 
Hercogowiny i Czarnogórza. 

Żałować tylko należy, że książka ta 
wydana w małej {ości egzemplarzy, nie 
jest przystępną szerszemu ogółowi. Należało- 
by ją ogłosić w tańszem wydaniu, choćby 
pewną Część rycin trzeba było dla umnlej- 
szenia kosztów opuścić. 
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robotników, którzy byli pijani, zginęło w 
płomieniach. Na wojsko i policję strzelano 
kilkakrotnie z rewolwerów. Każdym razem 
atoli udało się wojsku rozprószyć tłumy. Po 
salwie, danej przez wojsko, rzucono bombę, 
która jednego Żołnierza zabiła, a sześciu ra- 
nita. Liczba zabitych i rannych nieznana, ale 
wynosi kilkaset. Szkody wyrządzone oblicza- 
ją na miljony. Gmachy konsulatów nie po- 
niosły żadnej szkody, gdyż były strzeżone 
przez wojsko. Dnia 29 czerwca ogłoszono 
stan oblężenia nad miastem. 

Dnia 29 czerwca o godz. 7 wieczorem 
„Potemkin* wysadził na ląd 9 oficerów, któ- 
rych trzymał w więzieniu, i dał trzy strzały 
ślepe, tak, jak jest zwyczajem przy pogrzebie 
marynarzy, a następnie dwa strzały ostre. 

Dnja 30 czerwca o godz. 7 rano nadpły- 
nęła eskadra admirała Kriegera i Wikzniewie - 
ckiego, „Potemkin“ przygotował się do wal 
ki. Pancernik „Georgij Pobiedonosec" przy- 
jat ten ruch „Potemkina* z zadowoleniem, 

y następnie eskadra, odpowiednio do roz. 
kazu admiraia Wiry, chciała wracać do Se. 
bastopola, żołnierze „Pobiedono$cźa* nie zgo- 
Gzili się na powrót i wysadzili komendanta i 
ciicerów na ląd, z wyjątkiem oficera Grego- 
rjewa, który się zastrzelił. "Na „Pobiedo- 
noscu“ widziano blisko 30 osób cy- 
wilnych. Podczas rokowań oficerów „Po- 
biedonosca* z żołnierzami, zbliżył się do sta- 
tku torpedowiec nr. 267 z kadetami i mary- 
nnarzami z „Potemkina”, Którzy objęli komen- 
dę nad okrętem i radzili załodze „Pobieda- 
nosca”, aby wszystkich oficerów wrzuciła do 
morza. Marynarze atoli na to się nie zgodziłi. 
Komitet z 20 marynarzy objął dowództwo 
nad okrętem. Oba te pancerniki wpłynęły do 
portu odesskiego. Zatoga „Potemkina* groziła 
zę? a noscu] ostrzeliwaniem (7). 
„Pobiedo nia t li Ac i 
do eskadry sebastopolskiej, Pae 

Gdy pancerniki tego samego dnia wyru- 
szyły, „Pobiedonosecź z wielką szybkością 
wjechał do poru odeskiego, gdzie znajdujące 
się na stattu osoby cywilne opuściły go, po- 
= przewiezjono je na pokład „Potemkina*, 
4 ry odpiynął w kierunku wschodnim Za- 
OBA „! obiedonosca* zwróciła się do komen- 
danta portu z oświadczeniem, iż się poddaje 
! prosiła, aby oficerowie jego napowrót nań 
wrócili, Generał Kasamgow, który się udał na 
pokład „Pobiedonosca*, został przez załogę 
powitany z honorami wojskowymi. 

„ Generał Kachanow  telegrafował do cara 
dniaf2 b. m.: Załoga „Pobiedonosca* 
poddała się i prosi o ułaskawienie. 
Wydała 67 przywódców rewolty 
i została na nowo zaprzysiężoną. 
Komendant i oficerowie objęli na 
nowo swe funkcje. 

Minister marynarki otrzymał następujący 
telegram od admirała Kriegera: Załoga okrę- 
tu transportowego „Prut* podniosła bunt, 
Wzięła komendanta i oficerów do niewoli, a 
Sternika zamordowała. Gdy „Prut“ przybył 
do Sebastrpola, Żołnierze załogi oświadczyli 
swe posłuszeństwo, uwolnili uwięzionych ofi- 
cerów i prosili o przebaczenie. 


Paryż. (Tel. wł) Do Echo de Paris 
donoszą o powodach, dla których admirał 
Krieger, przybywszy do Odessy, nie wystą- 
pił przeciwko zbuntowanemu „Potemkinowi*, 
lecz szybko powrócił do Sebastopola. - 
ze strony rewolucjonistów czyniono już 
dawna przygotowania do zrewoltowania ca- 
łej floty czarnomorskiej. Istniał projekt zaję- 
cia Sebastopola i przeciągnięcia tam na stro: 
nę rewolucji wojsk lądowych. Był dalej pro- 
jekt proklamowania w Sebastopolu rządu re- 
wolucyjnego, względnie rzeczypospolitej i 
szerzenia stąd rewolucji na całe państwo. 
Przedwczesny atoli wybuch na „Potemkinie" 
rozbił ten plan. Gdy Krieger przybył do O- 
dessy i gdy wybuch! bunt na „Pobiedono 
scu“, Krieger zarządził śledztwo i dowie- 
dział się o całym planie. Powrócił więc 
szybko do Sebastopola, rozpuścił rezerwę, 
wśród której prądy rewolucyjne zyskały wiel- 
kie wpływy, a równocześnie wojsko, Sstacjo- 
nowańe w Sebastopolu, również skłonne do 
rewolty, przeniesiono w inne miejsce, a do 
Sebastopola sprowadzono kozaków i niezre- 
woltowane pułki piechoty. 

, (Doniesienie to wyjaśnia niezrozu- 
miały początkowo dla nikogo telegram Agen- 
cji petersburskiej, donoszący, iż Krieger, 
przybywszy do Sebastopola, zwołał naradę 
oficerów, na której uchwalono rozpuścić na 
urlop rezerwę marynarki, zajętą na statkach 
eskadry sebastopolskiej. Przyp. Red.) 


Odessa. (Tel. wi.). O rozmowie, którą 
przeprowadził admirat Krieger z „Potemki. 
nem“, podają szczegóły następujące: Kiedy 
nadjechała flota czarnomorska, Krieger zapy- 
tal przez sygnały zbuntowaną załogę: „Dla- 
czego nie oddajecie honorów?“ A gdy nie 
otrzymywał odpowiedzi, zatknąć kazał sygnał: 
„Poddajcie się l“ 

„Potemkin“ odpowiedział: Komu? 

Krieger: Cesarzowi. 

„Potemkin“: Jakiemu cesarzowi? 

Krieger: Mikołajowi II. 

LU Nie znamy żadnego cesarza! 

, Załoga „Potemkina” rozizuciła po Odes- 
sie proklamacje do Wojska z wezwaniem, aby 
się Z nim połączyło. roklamacja kończyła 
się słowy: „Precz z monarchią! Niech wie- 
cznie żyje wolność!“ 


ad AI 
Rewolucja w Odessie. 
(Teiegr. „Dziennika Polskiego"). 


Ki „ (Tel. wł.). Zwolna wracają tu 
stosun kory malne, czego oznaką jest znie- 
sienie KOfdopu wojskowego w niektórych 
dzielnicach Miasta, Wczoraj po raz pierwszy 
pozwolono publiczności wejść do pewnych 
części portu | OBlądać spalone i nawpół za- 
padnięte w wodę Okręty, 

Na przedmieściach Odessy trwa w dal- 
Szym ciągu rewolta. nocy z poniedziałku 
na wtorek wojsko Zaśtrzelijo przeszło 50 
osób. Aresztowano też Znaczną liczbę ofice- 
rów piechoty dlatego, żE OŚwiadczyli publi- 
zaburzeń, 
odmówią posłuszeństwa rozkazom zwierz- 
chności i nie będą strzelali do ludu, Gari- 
zon liczy tu obecnie 50.000 ludzi. 
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-du austrjackiego do węgierskiego, a 


Londyn. (Tel. wł.) Daily Mail donosi 
z Odessy, że w chwili, kiedy admirał Krieger 
podpłynąłl pod Odessę, otrzymały okręty roz- 
kaz, aby Strzelały do „Potemkina* i zatopiły 
o. Kanonierzy stanęli wprawdzie przy nabi- 
tych działach, gdy jednak oficerowie dali 
rozkaz, aby rozpocząć ogień, kanonierzy na 
statkach odmówili posłuszeństwa. Wtedy 
Kreger, bojąc się, aby ten akt nieposłuszeń- 
stwa nie przeszedł w otwarty bunt, dał roz 
kaz flocie do odpłynięcia ku Sebastopolowi. 
Paryż. Agencja Hawasa donosi z Odessy: 
Ruch agrarny, który objął gubernie południowe, 
nie stoi w związku z rozruchami  robotniczymi 
w Odessie i Mikołajewie. Jak się zdaje, rząd 
w obu tych miastach jest już panem sutuacji. 
Londyn. Według doniesień prywatnych, 
w Odessie panuje spokój. Pracę na 
nowo podjęto. 


Z- caratu. 
tTelegrairy „Dzłenniec Polskiege). 
Memorjał marszałków szlachty. 

Petersburg. (Ag. pet.). Marszałkowie 
szlachty Trubeckij i Gudowicz przyjęci zo- 
stali na audjencji u cara i wręczyli mu me- 
morjał, podpisany przez 26 marszałków 
szlachty. 

Praw. Wiestnik donosi, że memoriał ten 
zawiera przystąpienie do oświadczenia za- 
stępców ziemstw i miast, przyjętych na au- 
djencji u cara dnia 19 czerwca, celem poko- 
jowego załatwienia przesilenia.  Memorjał 
wskazuje dalej na niebezpieczeństwo, jakie 
wypływa z dalszego trwania rozłamu między 
krajem a rządem i domaga się jak najrychlej 
szego zaprowadzenia zapowiedzianych reform 
i zwołania przedstawicieli narodu, coby przy- 
wróciło w Rosji spokój. 

Car wyraził sympatję swą dla treści me- 
morjału i dodał, iż spodziewa się, że już ty- 
mi dniami przedłożony mu zostanie badany 
przez radę ministrów projekt Bułygina. 

Ruch rewolucyjny w armji. 

Królewiec. (Tel. wł.). W Rydze are- 
sztowano 13 oficerów rosyjskich 
pod zarzutem zdrady stanu. Pomiędzy 
żołnierzami i podoficerami pułków rosyjskich, 
stojących w Rydze i Libawie, przejawia się 
ruch rewolucyjny. 

Zaprzeczenie pogłoski o powszechnej 
mobilizacji. 

Petersburg. Petersburska Agencja 
jest upoważniona do oświadczenia, że wia- 
domość pisma Russki Listok z dnia 27 z. m. 
o powszechnej mobilizacji, mającej objąć 
także Petersburg, była nieprawdziwa. 


Petersburg. Jak dzienniki donoszą, 
minister wojny gen. Sacharow powołany zo- 
Stanie do Rady państwa, a ministrem wojny 
mianowany będzie gen. Roediger. 

Frankfurt. Frankf. Ztg. donosi ze 
Stambułu, że oba stacyjne okręty rosyjskie, 
stojące tam na kotwicy, odpłynęły wczoraj 
nagle na morze Czerwone. Cel jazdy ich 
nieznany. 


Wojna japonii z Rosją. 


| ___ iTaisgeaazy-Arwiemmika -Flotakteguj. 
Nowy pancernik japoński, 
Londyn. W fabryce okrętów w Jarron 
spuszczono na wodę pancernik „Kotori“, naj- 
największy z dotychczasowych okrętów ja- 
pońskich. 


Zawieszenie broni. 


Nowy Jork. Jak dzienniki donoszą, 
osoby z otoczenia Roosevelta sądzą, że istnie- 
je nadzieja, iż zawieszenie broni mo- 
że już za kilka dni dojdzie do 
skutku. 
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Z Królestwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego*3j, 
Rozruchy w Kielcach. 


Kielce. Onegdaj wieczorem rozruchy tu 
przybrały groźny charakter. Tłum o brzu- 
ciłwojsko kamieniamiistrze ał 
do niego zrewolwerów. Wojs«o 
dało ognia, 5 osób jest zabitych, 
64aanionych. Potem nastąpił spokój. 


A... A 
Rada państwa. 


(Tel. „Dziennika Polskiego“). 


Posiedzenie izby poselskiej. 
Zniżenie podatku domowego dla miast. 

Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajsze- 
go posiedzenia Izby po załatwieniu kilku 
spraw, dotyczących nietykalności poselskiej, 
przystąpiono do dyskusji nad przedłożeniem 
rządowem w Sprawie zmiany kategorji po- 
datku domowego dla kilku młast, a między 

i Krakowa. 
koi skarbu dr. Cosel oświadczył, 
że prace przedwstępne około ogólnej refor- 
my podatku domowego, Są w pełnym toku 
i jest nadzieja, iż w przyszłym roku Izba 
będzie mogła przystąpić do tej kodyfikacji, 
(Żywe oklaski). W końcu prosił minister lzbę 
o przyjęcie przedłożenia. 

Wniosek nagły w sprawie Węgier. © 

Po dalszej dyskusji obrady przerwano i 
przystąpiono do dyskusji nad wnioskiem pil- 
nym p. Steina w sprawie zerwania spólności 
z Węgrami. ias 

P. Stein, motywując swój wniosek, ata- 
kował gwaltownie rząd i zarzucał prezyden- 
towi gabinetu br. Gautschowi dwulicowość. 
Wskazał na pismo odręczne cesarza do br. 
Fejervarego, w którem monarcha oświadcza, 
że chętnie przyjmie propozycje większości 
sejmu węgierskiego co do uregulowania we- 
wnętrznych stosunków z Austrją. Dzienniki 
donoszą zaś, że br. Fejervary przyrzekł opo- 
zycji znaczne koncesje na polu wojskowem. 
Mowca domaga Się, aby prezydent gabinetu 
złożył oświadczenie w sprawie stosunku rzą- 

w końcu 

uderzył w ostrych słowach na p. Derschattę, 
że zaniedbał swój wniosek, oraz komisję, wy- 
braną dla tego wniosku. 
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Mowa prez. Giuischa. 


Prezydent gabinetu br Gautsch pod- 
niósi, iż oświadczenie, jakżgo domaga się od 
niego p. Stein, złożył już w czasie dyskusji 
nad wnioskiem naglącym 4. Schoenerera. W 
dzisiejszej dyskusji nie byby brał już udzia- 
łu, gdyby nie pewne uwagi i ataki ze strony 
p. Steina. W sprawie zaproszenia ministra 
wojny do komisji wojskowej celem złożenia 
wyjaśnienia, mowca wskawuje, że ustawowo 
minister wojny niema ani obowiązku ani pra- 
wa pojawić się w komisji, Nie tylko więc 
minister wojny nie może uczynić takiemu za- 
proszeniu zadość, ale mowca, jako prezydent 
gabinetu nie doręczy mu ttkiego zaproszenia 
(przerywania na ławach wszechniemców). 
Mowca wyraża ubólewanie : powodu p. Steina, 
która wcale nie przyczynia się do podniesienia 
powagi i znaczenia tej Izby, a wśród dzisiej- 
szych stosunków konieczrem jest właśnie, 
aby ta mała powaga i znaczenie (żywe okla- 
ski, przerywanie u wszechsiemców). Rząd od 
czasu objęcia steru nawy saństwowej nigdy 
nie odmawiał lzbie należącego jej Szacunku. 

Dalej odpiera mowca zarzut p. Steina o 
dwulicowości i wzywa gs, aby powiedział, 
kiedy mowca odegrał rolę dwulicową. Zawsze 
— rzekł br. Gautsch — świadczenia moje 
były lojalme i otwarte i nadal zawsze tak sa- 
mo czynić będą. (Żywe oklaski, przerywania 
u wszechniemców). Nie jestem skłonny przyj- 
mować podobnych słów, bez względu na to, 
z którejdy one pochodził; strony. (Oklaski, 
przerywania u wszechnienców). Na każde 
pytanie, zwrócone do maie, zawsze odpo- 
wiadałem w odpowiednim czasie i w odpo- 
wiedniej formie. Czy to są frazesy, czy nie, 
o tem ma rozstrzygać większość. (Przerywania 
u wszechniemców). 

Przewodniczący wzywa do porządku 9. 
Schoenerera, który nagle woła: Co rząd myśli 
o stosunku Austrji do Węgier ? 

Br. Gautsch oświaccza dalej, że ro- 
zumie się samo przez się, iż nie jest rzeczą 
rządu osądzać, czy to jęst zwyczajem w par- 
lamencie, aby korona była wciąganą w taki 
sposób do dyskusji, jak to uczynił p. Stein, 
ale rzeczą moją — rzekł mowca — jest jak 
najsilniej odeprzeć te ataki, które muszą o- 
burzyć każdego dobrego patrjotę austrjackie- 
go. (Oklaski). Proszę rozważyć, jakie wra- 
żenie może wywołać taka mowa poza tą Izbą. 
(Potakiwania). Sądzę, że sie może to wzmo- 
cnić naszego stanowiska i że podobna droga 
nie prowadzi do celu. 

P. Schönerer woła: Rozwiązać stosunek 
z Węgrami! 

Bar. Gautsch, kończąc: W przekona- 
niu, że ta droga nie prowadzi ani do celu, 
ani do zwycięstwa, praszę o odrzucenie na- 
głości tego wniosku. (Żywe oklaski; zaprze- 
czenia na ławie Wszechniemców). 

Po dalszej dyskusji, w której zabierali 
głos pp: Ofner, Derschatta, Pernerstorfer, 
nagłość wniosku odrzucono. 

Na tem posiedzenie zakończono. 
pne dziś. 


Naste- 


Z Koła polskiego. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Koło polskie od- 
było wczoraj wieczorem posiedzenie, na któ- 
rem obradowało nad sprawą p. Szajera. 

Sytuacja. 
~ Wieden. (Tel. wi). Żapowiedziana na 
dziś konferencja odroczoną została do czwart- 
ku z tego powodu, że sytuacja nie jest do- 
śtatecznie wyjaśnioną. Wczoraj przez cały 
dzień komisja parlamentarna Koła polskiego 
konferowała z komisją parlamentarną klubu 


młodoczeskiego. Dziś obrady te będą trwały | 


w dalszym ciągu. Idzie tu przedewszystkiem 
o upaństwowienie kolei prywatnych, ale nie: 
stety sprawa upaństwowienia kolei Północnej 
połączoną została ze sprawą upaństwowienia 
kolei czeskiej, dalej o budowę dróg wodnych, 
o koleje alpejskie, o traktat handlowy z Niem- 
cami i o niektóre koleje lokalne, 


Rokowania stronnictw między sobą i! 


z rządem obejmują te przedmioty. Mówią, że 
rząd skłonnym jest złożyć oświadczenie, iż 


natychmiast rozpocznie piśmienne rokowania | skiuj 153730, warszawa 


z kolejami prywatnemi o ich upaństwowienie. 
Co się tyczy dróg wodnych, to podnieść na- 


| 
| 
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Imieniem Tow. gospodarskiego przemawiali 
pp. Cielecki i Cieński. Na zarzuty, pod- 
niesione podczas dyskusji, odpowiadał refe- 
rent, dr. Br. Dulęba. Na wniosek komisji re- 
wizyjnej uchwalono udzielić Zarządowi, ab- 
solutorjum i wyrazić mu podziękowanie, a 
ustępującemu drowi Szewczykowi wyrażono 
uznanie. 
Nastąpiły wybory. 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Sytuacja na Węgrzech. 

Budapeszt. Magyar Nemzet pisze O 
zapowiedzianym Oporze municypiów w wyko- 
nywaniu agend poruczonego zakresu działania : 
Jeżeli który z urzędników odmówi swej inter- 
wencji w ściąganiu podatków i poborze rekru- 
ta. to zostanie suspesdowany, a w jego miejsce 
zamianowany będzie substytut, ewentualnie zaś 
funkcje jego obejmie urzędnik ministerjalny inb 
administracyjny. Jeżeli dobrowolnie złożone po 
datki nie będą przesłane rządowi, lecz depono- 
wane w banku, to rząd będzie temi sumami 
rozporządzał. Jeżeli suma nie zostanie depono- 
wana, to odnośny funkcjonarjusz będzie oskar- 
żony o sprzeniewierzenie. Tak więc w każdym 
razie państwo przyjdzie w posładanie należnych 
mu sum, a uchwały komitetów, nawołujące do 
oporu, nie osiągną zamierzonego celu. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Upały. Wiedeń. (Tel. wł.) W ciągu dnia 
wczorajszego wskutek olbrzymiego upału, jaki 
panuje w mieście, kronika policyjna do godz. 
wpół do 7mej wieczór zanotowała 6 wypad- 
ków porażenia słonecznego na ulicach miasta. 


Dział ekonomiczny. 


— Z kolei. Według obwieszczenia, ogło- 
szonego w Gazecie Lwowskiej, rozpisuje dy- 
rekcja kołei państwowej we Lwowie, rozdanie 
robót ziemnych, murarskich 1 rzemieślniczych 
przy rozszerzeniu ogrzewałni na stacji w Tarno- 
polu, w drodze ogólnego przetargu, Koszta 
konania dotyczących robót, wynoszą około 
37.720 koron. Dotyczące oferty wniesione być 
mają najpóźniej do godziny 12 w południe 
dnia 15 lipca 1975. _ 
Odnośne warunki i plany, przejrzane być 
mogą w dyrekcji kolei państwowej we Lwowie, 
w dziale dla konserwacji budowy kolei, III p., 
drzwi 1. 308, podczas godzin urzędowych. 
-Givne 4 lipca. Korsa gieniy wie- 
deńskiej. 
aj losy >oselawe : Austr. saki. kr. x obig 
0. r «. 1480 Z pro. 306 -—, Austr. zaki. kred. z Oh, 
z u n 1859 3 proc. 303 -, Tow, Żegiugi na Du- 
naju 400 zt m. k dpróc. 271 -—, Weg. Banku 
hip. jo 1002) 4 pioc. 26850. Pożyczka serbska 
tema po JOUr $ pros 103'--; dł bszpracentowe 
Budapesziańcete +Beshlica) 5 2, 2610, Zakł, kred: 
liah. i p. po 100 zł, 497*—, Ciary 40 zł m. * 
158—. Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 7825, Losy 
m. rakowe 20 w. 6825, Pożyczka in. Lublesy 
4i zł. 66—, ica 40 zl 165:—, Palffy 40 £. 
w. w. 175—, Czerw. krzyża austr. tów. IC zł 
55 —, Częrw. krzeża węg. tow $ 3 35 60, Lnay 
tued, arc. Rudolfa 10 zL 64--, Salma 40 zł m. 
kon. 213—, Fożyczka szlchureka 30 zl 74—, 
Tureckie oblig. prem. kolei. po 400 tr. 14085, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1873 537'—, 
- Borr: 4 lipca rzy zaAmknięCh 
wczorsjszej giełóy ; Kredyty 206-50, Stasisbeńny 
14410, Diskont Comandit 189725,  Beslński: 
Towarz. kRaxl. 168'90, Laura 259—, Bochure 
24T'—. Kos, połud. wschodnio-pruska =~- , 
Ruble za quiówkę 216—, Kole, worsr. wiecu, 
124'50, Kole! mona Śródziemnzga 97:50 Kule. 
Meriaiowaine 151'75, Losy turesit: 13425, Ren- 
iz wIGRER -- „Fiarpener” kopairie węgła 
20940, Kolej MnsienburgNilawiz ——, Korso- 
upien — —, Lombardy 1825, Koici Hem; 
11860 Niemieczł kanhi narodowy 13025, Ka 
nada Vrcterec 150'70, Aksje żeglugi uamauur 
krótkie (Kurz War- 
sasacj —--, Huta „Nonzererark* 263 50. 
Berlim 4 lipca, ^Sarifacrie bask- 


leży, że Czesi w sprawie tej nie bardzo się | way 8505, śpiryłus -—— — 


kspanzują, gdyż chodzi im w pierwszym 
rzędzie o upaństwowienie kolei. 


Co do kolei alpejskich, to posłowie al- 


pejscy grożą, iż jeśli Sprawa ta nie będzie 
w bieżącej Sesji załatwioną, to oni nie prze- 
puszczą żadnego przedłożunia na korzyść Ga- 
licji lub Czech. Deutsch nationale Correspon- 
denz powiada, że przerwa w budowie kolei 
alpejskich byłaby katastrofą, której Alpejczycy 
Polakom i Czechom nigdyby nie zapomnieli. 

Pewnem jest załatwienie traktatu hanćlo- 
wego z Niemcami, gdyż Czesi nie będą na 
serjo robili obstrukcji w tel sprawie. Są wszel- 
kie oznaki, że cały program Izby będzie wy- 
czerpany i Izba obradować będzie do 13 lub 
14 bm. 


Kółka rolnicze. 


(Telegram Dziennika Polskiego). 

Tarnopol. (Tel. pryw.) W dalszym 
ciągu dyskusji nad sprawozdaniem przema- 
wiali na wczorajszem posiedzeniu pp.: Woj- 
nar, Głowacki, Stapiński, Adamski, Jarosz, 
Gorczyca i Wójcik, którzy domagali się, aby 
zarząd poczynił starania, by żandarmerja nie 
przeszkadzała w rozszerzaniu pożytecznych 
książek na odpustach. Dalej żalili się, że akcja 
w Sprawie zakładania kas Raiffeisenowskich 
jest nadzwyczaj słaba, domagali się poczy- 
nienia starań o poczty, podnośili, iż pożąda- 
nem jest poczynienie kroków w sprawie uzy- 
skania pożyczek ť Banku krajowego. Nasią- 
piła przerwa obiadowa. Podczas obiadu 
wznosili toasty pp. Cielecki, Mantyl, dr. Sie- 
czkowski, Magryś, Magun, Wąsowicz, Gło- 
wacki, Dulęba i Ziniak. 

Po obiedzie przystąpiono do dalszych 
obrad. Dr. Gargas przemówił imieniem 
Towarzystwa ludoznawczego, P. Stapiń- 
ski, stwierdziwszy ludowy charakter Tow. 
Kółek rolniczych, żądał wyciągnięcia z tego 
konsekwencyj do starania się o subwencje 
równe tym, jakie otrzymują Tow. gospodar- 
cze i rolnicze. Dalej domagał się używania 
sił miejscowych do lustracyj i na zjazdy. 


Foankfurłt 4 lipca  Austrjackie 
kredyty 2C680, kolej państw 14320. Diexontr 
188'90, Laurz —* 


— Poey 4 lipca 4 procentowa Jera 


9930, mska 30:70 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 4 lipca 1905 roku. 

HOTEL EUROPEJSKI Br. E. Harsdorff z Ka- 
mieńca. P. Modrzejowski z Krakowa. Dyr. S. Arzt z 
Wadowic. Z. Reińsberger z Krzewego. W. Lówy z 
Wolcza. M. Więckowska z Radziechowa. W. Koggel 
z Berlina. |. Brygiewicz z Charkowa. D. Kandel z 
Przemyśla. J. Manissaly z Kolomyji, Ks. A. Rokosz z 
Horozanki. M. Burzyński z Buczacza. Dr. S. Łobaczew- 
ski z Zagórza. E. Torosiewicz ze Słobody. M. Stęp- 
kowska z Odessy. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi ad redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej odpawiedzialności. 


— 


Do wiadomości. 


Przy cierpieniach Sercowych, astmie ner- 
wowości uzdrawia kuracja Nauheima w 
Herkulesbad [Mehadia] Dr. Eberhard Klein. 


KRYNICA 
W willi pod „Trzema różami“ 


poż obok łazienex, wprost uroczego parku za 
ładowego i połączonej z uim odrębnem wej- 
£ ciem, są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą- 
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, wędług umowy. Ceny umiar- 
kowane. 
W miejscu restauracja i cukiernia. 
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu- 


szynie. 
Bliższych informacyj udziela zarząd. 


3 


Dr. Robert Quest 


b. asystent kliniki chorób dziecięcych w Wrocławiu, 
osiadł we Lwowie i ordynuje od 3—5 popoł. 751 


plac Bernardyński |. 2. 


_ Dr. Klemens Dębicki 


ordynuje jak w roku zeszłym tak i bieżącym 
w Krynicy 
w willi „pod Jeleniem“. 


t 
Teofila z Xochamowskich Żytna + 


żona poborcy Administracji dochodów niesta- 
łych miejskich 
usnęła w Panu dnis 4 lipca b.f., zaopatrzona św. % 
Sakramentami, po długich a ciężkich cierpieniach 7x 
w 64 roku życia. 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we czwar- 4? 
[5 tek dnia 6 lipca 1905 r. o godz. 6 po południu ` 
z domu żałoby przy ulicy Sakramentek I. 3 na. 
cmentarz Łyczakowski, na który w ciężkim smu- | 
* tku pogrążony mąż, synowie i siostra zmarłej ; 
s — krewnych, znajomych i pobożnych chrze- 
ścjan zapraszają. 
. Lwów, dnia 5 lipca 1905. 
„Concordia”. A. Kurkowski. 
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Szczepan Pawłów 


towarzysz murarski 

<œ po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 

św. Sąkramentami, zmarł dnia 4-go lipca b. r., 
przeżywszy lat 43. 

t Pogrzeb odbędzie się we czwartek dnia 6-go 

*, lipca b. r, o godzinie 4 po południu z domu 

żałoby przy ułicy Krupiarskiej |. 25, na cmen- ®. 

„> tarz Łyczakowski, na który w smutku po- 

*. grążona Żona z dziećmi, oraz Zarząd Kasy cho- © 

s- tych murarzy, cieśli i kamieniarzy — krewnych, * 

fk przyjaciół i znajomych zapraszają. 

Lwów dnia 5 lipca 1905 r. 


„Concordia* A. Kurkowski. Pi 
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Z Niedzielskich 
Magdalena Zawirska 


wdowa po lekarzu ią 
usnęła w Panu dnia 4 lipca br., po krótkich a cię- 
3. Żkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, % 


przeżywszy lat 76. 
č 
; 


SEURE S 


W smutku pozostałe dzieci i wnuczka za- 

4 praszają krewnych, znajomych i pobożnych 

chrześcjan na obrzęd pogrzebowy, który. się 

odbędzie we czwartek dnia 6 lipca b. r. o go- 

dzinie 5 popołudniu z domu żałoby przy ulicy 

Lenartowicza I. 16, na cmentarz Łyczakowski. 
Lwów dnia 4 lipca 1905. 


„Concordia* A, Kurkowski. 


| 


Adolf Paszkowski 


uczestnik powstania powstania polskiego z roku 
1863-4 


po krótkich a ciężkich cierpieniach, zmarł dnia 
3 lipca 1905 r., w 70 roku życia. 

Wydział Towarzystwa uczestników powsta- 
nia z roku 1863-4 zaprasza kolegów i znajomych 
na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się we 
czwartek dnia 6-go lipca b. ro godzinie 5 
popołudniu z domu przedpogrzebowego przy 
ulicy Piekarskiej 1.52 na cmentarz Łyczakowski. 


; 

Lwów, dnia 4 lipca 1905. M 
„Concordia* A. Kurkowski. g 
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Jan Kapuliński 


o długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony 
w. Sakramentami, zmarł dni 4 lipca 1905 prze- 
żywszy lat 26. 


Eksportacja zwłok odbędzie się we czwartek 
dnia 6 lipca b. r. o godzinie 4-tej po południu 
z Kleparowa 1. 73 na cmentarz Hołosko wiel- 
kie, nn którą w smutku pogrążony ojciec z ro- 
dziną krewnych, znajomych i pobożnych chrze- 
ścjan zaprasza. 


Lwów, dnia 4 lipca 1905. 
„Concordia* A. Kurk wski. 


+ 
MARJA HELENA 


najukochańsza córka 4 


3 f 
s 
eme i Natalji Wiesnerów 


ay 


usnęła w Pauu dnia 3 lipca 1905 w 2 wiośnie « 
życia. 


W smutku głębokim pogrążeni rodzice zapra- ġ 
szają krewnych, przyjaciół, i znajomych na / 
który odbędzie się we 


g 


obrzęd pogrzebowy, 
środę dnia 5 lipca b r. o godzinie 6-tej popo- 
łudniu z domu żałoby przy ulicy Kordeckiego 

R 1. 20 na cmentarz Łyczakowski. 3 


E „Stella* K. Słotołowicz, Wałowa 11. 
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+ 
Marja Okońska 


usnęła w Panu dnia 4 lipca 1905 r., po długich €* 
a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakra- 4 
mentami, przeżywszy lat 67. g 


Obrzęd pogrzebowy, odbędzie sie we czwan®; 
tek dnia 6 lipca b. r. o godzinie 11 przed pe- 
łudniem z domu żałoby przy ulicy Podgómej 


1. 2 na cmentarz Janowski, na który 
przyjaciół i znajomych zaprasza Się. 


Lwów, dnia 5 lipca 1905 r. 
„Stella” K. Słotołowicz, 


ch, 


4 . DZIENNIK POLSKI z dnia 5 lipca 1905 r. 


. 92.825. HES] TAF. 
L. 92.825 j t SZE$SĘ LEM $ H Z è © h r 
— zu ES sz! f | ż 
Obwieszczenie TERK iiig- d kniecie rachunków 
mnaja SSZBAĆ 
Cv żd674 vn 5 
licytacji na oddanie w zarząd dóbr Szutromińce. pass A onyZEz £ . . , . 
+ | o Dz7ZPByREECEE $ Towarzyst e | 
1. Celem oddania dóbr Szutromińce, położonych w powiecie E TT SSE n ZĘ $ y wa wzajemnych ubezpiecz n w Krakowie. 
zaleszczyckim, a na!eżących do fundacji imienia Józefa Kaliksta | © PEPETTCEEH = r 
3 im. Hohendorfa w zarząd na lat 12, począwszy od 1 lipca 1906 | o #58 mgs Sogno gES | Rozchód. Rachunek zysków i strat z działu życiowego za czas od 1 stycznia 190% do 31 grudnia 1904 r. Przychód. 
za rocznym ryczałtem przez zarządcę fundacji płacić się mającym, So zZEz3 > An zag 28 „Ę z — I > ONE COEN: © FIE i "W 
rozpisuje c. k. Namiestnictwo jako władza sprawująca zarząd tej | © BPEL RKEKECHCEER | ify PE E EEY — e aana e a A S (EB pz 
fundacji publiczną licytację, na podstawie ułożonych w tym celu | >> „E"5BGSE"ug EEEE r 4 - - 7 D 2,510.994 | 17 e H a 2724 | 26,141.145 03 
szczegółowych „warunków licytacy jnych. | „> a EJ Fa: F oi. S $S Ej £ mniej udział Tow. kontrasekurac. 111.567 | 76 |  2,399.426 | 41 mniej udział Tow. kontrasekur. 1,361.866 | 24 24,779.278 | 79 
2. Licytacja odbędzie się w c. k. Starostwie w Zaleszczykach =SZZOENAFZ EBI: 2 | Wypłaty za wykupione police . 271.840 | 37 || 2 | Rezerwa na wypłatę nieuregul-| | 
dnia 25 lipca 1905 o godzimie 9 przed południem, a to zapomocą Hia ta ESEAS U mniej udział Tow. kontrasekur. 1.403 | 34 270.437 | 03 wagych Ra z r poprzed 407.630 60 s 
ofert pisemnych lub ustnych. 3 | Dywiderda ubezpieczonym wy- mniej udział Tow. kontrasekur, 39.495 | 80: 368.134 
5 Pryednitsteńt licytacji będzie zarząd wszystkich gruntów, | -<<a ARES, aa pace Mad . . E | a | 3 a genie . -ceku | 7184007 | 95 
powierzchni około 960 morgów i budynków do fundacji należą- Najmocniejszy i najlepszy 5 Odpisy Ask wydaj . 0 | z gu" eh * de fa sadyzm ur, | _ 115.386 | 43]  4,068.621 = 
cych, wraz z wszystkimi inwentarzami będącymi własnością funda- i 6 | Rezerwa na bież. wypłaty szkód 541.464 | 80 P 5 Imie przycdkdh © apiaiow IE LU z 
cji i przywiązanem do gruntów i lasów fundacyjnych prawem po- p rytus do palenia į „niej udział Tow. konteasekur. | 216381 | 32| 325.133 | 48 | A = a. 
gasnie wiązano, ie dą maia n ago zarządu. aaa | it po 48 centów poleca fima | | 7 | Sw da0 + kata aki | gg | s | | 
hę, 3 i ZEM | iej udział Tow. kontrasekur. | 1,238.674 | 70 | 26,127.350 | 08 i} 
4. Cenę wywołania ryczałtu corocznie opłacać się mającego, an Muszyński 8 MAERU oo 5 , 
poniżej której dobra Szutromińce w zarząd oddane nie będą, sta- | y. J G ha zje g e nrt ie ig) R a 
nowi suma ośmnaście tysięcy koron (18.000), wadjum zaś, które wów, Grodzickich 3, m | a maa 0206 146 1747" — NA |z| j 
ma się do oferty dołączyć, a które w razie jej przyjęcia, będzie | NN "uuuu="— |— | m BE S "az ——— 
Stanowiło także kaucję na zabezpieczenie dotrzymania warunków À 
licytacyjnych względnie mającej się zawrzeć umowy, oznacza się | Pierwszy najstarszy galicyjski c. k, » $ x 
na dwadzieścia dwa tysiące (22.000) koron. rządowo upoważniony Stan czynny. Rachunek bilansu z działu ubezpieczeń na życie. 
5. W dobrach Szutromińce zamierza c. k. Namiestnictwo wy- r | ddr. waza maułztotakawkakowz= ZK: r K i S WEI GOSIA W 
budować i urządzić gorzelnię, ewentualnie urządzić wodociąg ; za- r WOJ (W0-M owi 1 | zapas kasowy —. „IĘ="—|* zez] zg 1 | Rezerwa zysków, kapitałów . i = 
znacza się jednak, że używanie gorzelni nie będzie przedmiotem K 2 | Rozporządzalne należytości w in- | 2 | Fundusz na różnicę kursu e 
zarządu, który c. k. Namiestnictwo odda na podstawie warunków raków, stytucjach kredytow. i kasach 3 | Rezerwa i przeniesienie premji . 
licytacyjnych, lecz, że o używanie tej gorzelni będzie musiała być ulica Stachowskiego 15 oszczędn. — . : 751.480 | 71 4 | Rezerwa na nieuregułow. szkody 
3 | Realnośi . ś - 315.000 | — 5 | Fundusz na dywidende dla ubezp. 
zawarta osobna umowa. Willa „Wanda“. : e 
y d li x Ak: ą 4 | Papiery wartościowe według kur 6 | Salda bierne rachunków z Towa- 
6. Dobra Szutromińce mogą być oglądane prze icytacją Właściciele: c. k rotmistrz W. p su z dnia 31 grudnia 1904 . 7,393.393 | 47 rzystwami kontrasekuracyjn. . 
wraz z budynkami i Inwentarzami przez osoby, mające zamiar r Spec i Karol Moscheni. 5 Pożyczki hipoteczne , . oe 3 7 Boz wierz aigi k : a | 
i i i i i ursa do egzaminów wstępnych do ożyczki na własne police . „289. 8 żne kaucje i s A 15.757 | 13 
i adki GALA oR OERE t oveta zarządcy b led Szkół Wojskowych dalej $ Pożyczki aoia ioi di 5,332.687 | 92 9 | Fundusz emer. akwizytorów dzia- 
. g £ i i i aw i . . : . 
7. Szczegółowe warunki licytacyjne znajdują się we wszyst- EO a yeh dE 7 Poni | PZ" 1,741.057 | 47 ||| to Zysk ś sad a. i i AAC 
kich rutejszokrajowych c. k. Starostwach, jak niemniej w Migi- Rozpoczęcie kursów 15 lipca 9 | Salda czynne rachunków z towa- X 
stratach we Lwowie i Krakowie i.mogą być w godzinach urzę- h pca, rzystwami kontrasekuracyjn. . 9.099 | 94 
dowych przeglądane Stwierdzone świetne rezultaty. 10 iż. w agenturach i filiach | g 
7 SE j A s 2: w ii 11 óżni cłużnic ż ` . 148. 
_ 8. Osoby, mające zamiar wzięcia udziału w 13504 otrzy- dei pensjonat e 12 |Efekta kaucyjne . : 15.757 | 13 
een aeaa w e aTi w Zalar tag | KESA o esamina lęg —-—c=mris == jr 
R. rozpoczynają się 1 września. m amm | A Ianem waż | |eam -= asnan 
w Departamencie XV c. k. Namiestnictwa. Prospekty dath | opłatnier -wa RANEM E 
Z o. k. Namiestnictwa. 787 WG A BB mW 0 
Lwów, dnia 28 czerwca 1905. EMOROIDY Kraków, dnia 31 ; 
h grudnia 1904 r. 
wewnętrzne i zewnętrzne po- DYREKCJA: KOMISJA RACHUNKOWA: 
w pasażu Hermanów. 766 łączone z nadmiernym upły- Ą A 
A » ; wem krwi leczą REI poz Z. Słonecki. I. Głażewski. Paszkowski. Dr. K. Lipowski. J. Bielański. K. Agopsowicz. 
Pierwszorzędny i największy teatr rozmaitości. | użycie MAŚCI, PROSZKU i 
Od 1 do 15 Lipca zupełnie nowy światowy PIGULEK Da ebeit BS Naczelnik działu ubezpieczeń na życie: Naczelnik biura rachunkowego: 
program familijny. Przedstawienia odbywają się 29 POOR LOWE w aaa E. S A. Szyszkiewicz 
w wspaniale urządzonym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowionej sali. — PRE WizNewć E tekac . ƏZANCET, k - Tozy c 
Początek „S K u 8 ETa w niedzielę i święta 2 nized- W p: A a di a rządowo autoryzowany technik asekuracyjny. 
stawiesia o 4-tej popołudniu eczorem. Wcześniejsza sprzedaż w biurze wowi piekach rp. Mikolą= s 
4 a Plonna, ulica Karola Ludwika 9. 7 - scha, Ruckera i Wewiórskiego. Podział zysku. 


t 3 : | | ; | Dział ogniowy | Dział sadów, | ck życiowy | 

Ruch pociągów kolejowych foi . RA | | 141.655 | 24] 146514 | 15 
| 

i 


obowiązujący z dniem i-go maja 1905 roku. — (Czas środkowo - europejski). M | MIE CSN 
3 | Umorzenie pożyczki z funduszu re- | 240.952 | 46 


POCIĄG . zerwowego o 5 e 
s —— wa EE m OTOZ | cen WN | | © - 
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przych. o podz. (na dworzec główny) odchodzą 6 godz. (z dworca głównego) = rzec ZEE R | 
lekan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa . f Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pra- < ý 
Worochły (ed 1|7 do 30/9 wł.), Delatyna. (a i pada, piecmyizowa HE aw LUGO E A A " 
30'4 wł.), Zaleszczyk, Nowosielicy, Bernomethu, - „  Chabówki, opanuego, Orłowa, Nowego Są- M bl 
dina, Serethu, Radawiec, Dorny Wat 1 Suczawy | ; cza p. Tarnów, - d 
CTAN (Berlina, UW PEP Karls- | Ickan, (Jasa, Bukaresztu, Konstantynopola), Kòrðsmezä aterje me owe ? waai 3 O e 
badu, Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego. N. annan WIA Kane Serethu Somat. a x 
Sącza (p. Tarnów), Jasła, Chabówki, opanego ina, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 
. Rzeszó 3 Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadn) 
(p. Prawą ] e Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laboreza, Rymana- or a NZ 4 0 0 eu 
SEHEM Kaon czek EWĄ Tie ; wa, Iwumicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszow), d 582 I 5 m 
arlsbadu, Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, No- M:elea p, Dąbicę, Ori ı Wieliczki, Oświęcim 7 
wego Sącza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Dione gowa Wie s ecuma, | z wiasn ej fabr y ki po l eca 
Iwomeza, Rymanowa, Ścnoka, Chyrowa(p. Przemyśl) Jckan, (Jasa, Bukaresztu, Botuszan), /Zydaczuwa, Potutor, 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, Dalatyna przez Kolomyję (od N Korósmezo Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, b Y : € 
1|6 do 309 wł. w niedziele i rz. k. święta), Kö- Dorna Watry (od 1|7 do 31|8), Suczawy i m] 
rözmezo (od 115 do 3Ujy wł.), Seretu, Berhomethn, Podwołoczysk, (Kijowa, Odesgy), Brodów, Kopyczyniec, 
Czudina, Brodiny, Putny. Dorny Watry (od 17 do Husiatyna, Czortkowa © A 
AC mea (Pesztu), Kałusza, Drohoh B l W ł t t 1 
; sy i Ki awocz k i iza, Drohobycza, j5 
A Bey Ka Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina Ba ( zoty wysy am op a nie). Hotel George'a, ba Akademickiej Lwów ulica Sobieskiego 4 
a 5 j du), Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbezezia, i Tańskiej 5 (dawniej Jürgens). 


Rawy ruskiej, Sokala 

Słanisławowa, Żyduczowa 

Sambora, M. Laboreza, Sanoka, Chyrowa 

daworowa 

Krakowa (Berlina, Wroclawia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
badu, Pragi), Oświęcina, Zakopanego przez Kraków, 
Wieliczki, Orłowa (p iarnów), Mezb-Laborcza, (Pe- 
sztu) i Chyrowa (p, Przemysl) 

Kołomyi, Żydaczowa, Botulór, Kóroamezh 

Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 

Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 

Podwoloczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Połutor 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, Pra- 
gi) Nowego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, 
Rymanowa, [wonicza, Sanoka, Chyrowa p. Przemyśl 

ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy. Kocma- 
nia, Nowosielicy pczez Zuczkę, Serethu, Radowiec, 
Berhomethu (w poniedziałki], 5uczawy 

Sambora, Zakopanegu, N. Sącza, Jasła, Krosna, (wonicza, 
Rymanowa, Sauoka, Clyrowa, Strzyiek 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowaj, Brodow, Grzymałowa, 

Tuchli (od 15j6 do 30/9), Skelega (od 1/5 do 503). Dro- 
habycza, Borysławia 

Jaworowa 


owa, Orłowa p, Tarnów, Zakopanego (p. Krakow 

od 25|6 do 15/9 wł.) 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadn), Sancta, 
Rymanowa, Iwonicza p. Przemyśl, Dynowa, Tarno- 
brzegu, Nowego Sącza, Orłuwa, Wielieżia, Oświęcimia. 
Zakopanego ıp. Kraków od 25|6 do 15/3 wł) 

Sambora, Strzyłek-Topolmcy, Chyrowa, Savosa, Ryma- 
nowa, Iwonicza, Jasła. N. Sącza, Orlowa 

lekan, Worochty (od 1|7 do dujg wł. w uiedziele i święta. 
Kałusza, Dulatyna p. Kołamyjc, Serethu, lHzrhomelhu 
Czudina, Radowiec, Suczawy 

Podwołuczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Grzy- 
małowa 

Bełzca. Sokala, Lubaczowa 

Podwołoczysk, (Kijowa. Odessy], Brodów, Kopyczyme:, 
Czartkowa, Zaleszczyk, Husiutyna. Skriy, Iwana pa 
stego. Grzymałowa 

Ickan, [Botuszan Jass. NMul.areszłaj, Potutor, Kutu=z. 
Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżunicy, kórosiuezo, Kucia 
nia, Dorny Wairy, Suczawy. Nowosieluy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Herlina, Pragi, Karlska- 
du), Chyrowa [p. Przemysl], Jasła, Chatówki, Zaku- 
panegu |p. Rzeszów], Wieliczki, N. Sącza, Dworów. 

Ławoczergo, Drohobycza, baryslawia, Kałrsza, Kocha- 
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Okna — Drzwi, 


| parkiety i posadzki deszczułkowe, oraz 
wszelkie wyroby siolarskie budowlane, 
jako też krzesła, stoliki ogrodowe . 


poleca 739 


Fabryka parowa 


Braci Wczelak 


we Lwowie. 


Kawa palonaj 


- Beizca, Sokala, Lubaezowa, R k i pi 
— Kakada Berlina, e ana Karisbadu, Pra- f winy (od 1b do 309 ce uiedzien i TE ; ściśle podług zasad hygieny, 
fi), Oświęcima. Suchej, Kocmyrzowa, Wielczki, Or- str wj KE WK Chyrowa, Sanoka (p 1zemyśl) 4 awa a ona pdmocą 
m e a, 1YTOWwa4, Sanassa . . = 
Sadla tn olka" pec Din bieę, Ornos Kołomyi, Żydaczowa, Kóruzniezo od 115 do 3010 wlączt 1-* z.” gorzce_o powietrza I © 3 = 794 
Podwoloczysk, (Odeswy, Kijowa), Brodów, Potutor, Za- AWOLÓWE 42,4 ne P k 
wee OWE Iwania pustego, Skały, Kopyczy- ją Ławoczniego, [Peuztuj, Drububycza, Borysłuw'a. Kaluwa Znakomita w smaku i aromacie, saü świeżo palona! Ps ozycz I 
i} i a T Ha, wyj, Chy» i — s s i 
lekan, Żydaczowa, Kalusza, Nowomelicy, Serethu, Ber- | N s AA 7 heia 1, kllo kawy palonej Melange Nr. I. z g ; załatwia za kondyktem i bez kondyktu 
homethu, Czudina, Brodimy N. Sącza, Orłowa, Oswięcinia p R U a s s » » II. 0110 " dla P. T. urzędników 1 oficerów w o- Dr. Ostaszewski-Barański 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- ik oai - TK » , , „ M, X j gólności profesorów, wielebnego du- mE 
e ee yroa Zako pwaro Mocaaza e Takoni | noz Wa Mo S o „ a » » IV. 1-20 chowieństwa, nauczycieli, notarjuszy, 
23 a 4 wt), Orlow o 7 à zyj io- + u WPacZNIŁ), Chy row: SAE0K 1 D ` 
Pogo Z Ę LAT Jasio Dynowa, Lybiczowa, i lek PE. A raia Jal Wyżnicy, N . » Melange cesarska , V. . . 1:40 £ T EET a A A Ropi reran E| Z nad Drawy 
Sanoka, Rymanowa, lwonieza, Chyrowa p. Przemysi ckau, (zortkowa, Załeszczyk, Dutalrna, Wyżnicy, Nou. | i - EE eamtien reinu“ we Lwow . z 
aa akara ZB) Zydaczowa, Heko Galin wan Yo- ' sielwy, Bell | Czinlua Serein, Bini as. Futny 7 Kawa palona za Eora gorącego how ieta pai ada ah © Kopernika 7. i = > 
ròsmezó , Nowosielicy, Dorny WE Suczawy o Dorny Watry. Bur żawy E s lety iż: zachowuje Zna. omitą aromę, Czysty, de hy smak, A = 
a +. arowa ON waas raa e aniagai Samhora, AWD «Ay Iwomieza, 2. największą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu, PZJĘ SERA RAR" "MNA "| | awy i $oczy 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa. Strzyłek , Fągźw, Ueluwa, Aslana : N REI T au z= 
krakon, (Berlina, E Wiednia, Warszawy) | Krakowa, :(Wiacjia, Wrosławia , a uśżawy, Fleet kawy palone w Inny sposób. u == 
Pragi Marlsbadu. Oswiycima Wieliczki. Tarnobrże. | k ELA UROK > ZAB 4 4 wk Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wa- z A | | " w 
, anwa, darła i HANU w i Qakopanej i f |. IE E 
SSP ae ean Ryana Paden TA Danan LA. SĄ cze 1, */,, */, 1 */, kilo. Lwowskie Foto-Plasti$ou E Lwów 1903. — Nakładem 
3 a W A : f stegu, Husatyna, 7405 zwk, (rzyniałuwa — = z] arn „ ochmi . 
Tao 4, 0 E RER B aT. Poleca handel herbaty i kawy w Pasażu Hausmana (46 razy pre. | | jg] ok 2 
Ławocznego, (Pesztu), Kalusza, Borysławia, Drobobyeza, E D miowane) s | 
Kochawiny E D od °} do */, do widzenia: Główny skład w księgarni 
Gubrynowiczai Schmidta 
na dworzec „Podzamcze* 4 wł 7x PROBIE we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry. Zajmujący widok floty ausir. we Lwowie, pl. Kapitulny. 
Podwołoczy*:, Odessy, Kijowa), Hradow w Esej I manewrów tejże. 
Podwułoczysk, Kopyczyniec, Husialyna, Czortkowa, Po Poawołtczysk, qkajuwa, Odessy, liruduw, Muzy czyim, 
tutor Husiatyna, Czortkowa p Wstęp 20 hal. 793 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Hrodow, Grzyriałowa Podwołcczysk, (Kijowa. Użse»s1, brudew, Potutor, Grzy- 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, małowa ` 
Zaleszczyk, Skały, lwauia pustego, Husiatyna, Bros Podwoloczysk, (Kijowa, Pag), Rradów, Kopyczyniec, 


Zaleszezyk, Hnsiatyna, Skiuy, lwania pustego, trzy: 


dów, Grzymałowa 
małowa, Czortkowa, 


Podwołoczysk, (Odessy. Kijowa), Bradów, Kopyczysiee, 
Czertkowa, Zaleszczyk, iwama pustego, Skały, tiu- D 
matyna 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odesayj, Brodów 
| Podwołoczysk . Kopyczyniec, Skały, lwania pustego, Po- 
i tutor, Husiatyua, Zalesiczyk, Grzymałowa 
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a Pierwsze galic. Towarzystwo akcyjne 
Ewów, plac Marjacki I. 9 Jorrai mm. 100 me- 


: j = © | [U 
trów złr. 3:25. Siatki druciane do okien od much, zielone lub jasne metr kw. ; 
ZR, Kosiarki amerykańskie do gazonów złr. 16—. Puszki hermetyczne 
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Pociągi lokalne. 
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| z Brzuchowic od 14 maja do 10 września wł. 6-50, do Brzuchowic od 14 maja do 10 września wł. 550 na mleko od litrów 1 do 30. Plomby ołowiane Ko. 40 i 45 ct. Maszynki do 
i 750 rano, 955 przed połud., tylko w niedzielę rano, 830 rano (tylko co niedzieli ı rz. k. święta); strzyżenia włosów doskonałe złr. 350. Hydronety z wężem gumowym ogro- we Lwowie — poleca 
i sz. k. święta, 1'46 po południu tyłko w niedzielę 12'30 po połud., (tylko w niedzicie i rz, k. świę- dowe złr. 8:50 1 11—, Garnitury ogrodowe dziecinne silne z3 sztuk złr. 1 20 p 
= irz. k. święta 305, £16, 500 po południu; 741 ta), 2:10, 3:20 popołud., 6 U, 7'30 i 7:55 wieczór Mosiężne rądie do konfitur od złr. 280. Sierpy angielskie. S i tus o Z ściejs 
| i 855 wieczór. z do Rawy ruskiej 11-15 w nocy każdej niedzieli) = p ry najc y ] Zy =< 
z Janowa 8'18 rano, 1:15 po południu (od ł/5 do 30/9 i P , 5. - zzz Zza za = |— C ~ 
4 i t aeri do Janowa 6'55 rano, 9:15 przed połud. (od 1,5 do ESEE TO — o p p A dA m r e n 
włącznie), 432 popoł., 845 wieczór (od 14/5 do f 3 n i - 
10% włącznie) i 0-25 wieczór (od 14/5 do 10/9 PA? paper ay E5 do 10o I 9 dla uczniów szkół publicznych, niż- | Z „BON GOUT‘! zo 
- ; iedziełi į a wł. w niedzielę i rz. k. Święta), 3:08 po połud. h, średnich i wyższych, dla pry- = = 
włącznie co niedzieli i rz. k. święta) (od 14/5 do 10/9 włącznie) 1 558 po połud szych, śre tyłów M o s pry | ca i „| 38 
+ è k h Á - . S wa j 
ze Sazzera od 1/6 do 10/9 włącznie co niedzieli i | go Szczerca 1:55 po połud. (od 1/6 do 10/9 włącznie Udziela się korepetycje zbiorowe dla 5 ltr. == 5 klg. Bto | z 
ik. Święta O 1010 wieczór. w niedzielę i rz. k. święta) dochodzących lub LS OKAR się i = = 
Lubienia od 14/5 do 10/9 włączn. co niedzieli i rz. bienia W. 215 po połudn (od 14;5 do 109 , w naukach i przygotownje się mło- == | — 
z "a święta 0 152 wieczór. 5 E niedzielę i a P ME i D ia dzież wogóle do wszystkich egzaminów przez wytrawnych pedagogów. w blaszankach pocztowych. = 


Wojskowa szkoła przygotowawcza, oraz Biuro informacyjne 


OE O |=! akdik a © — 
Składy dla Lwowa: plac Bernardyński 2, — plac Ka- 


UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut dla s: wojskowych f | pitulny 3, — Pasaż HaulSmana 7. 
od czasu Iwowskłego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, em. c. I k. pułkownika Karola Naskała Nahlika 791 i 
rozkłady jazdy i. t« p, "akywać można przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei państwowych, pasaż Lwów, ulica Piekarska |. 37. (Programy gratis i franko). i 
Hausmana L 9. |- 
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